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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr w monarsi pru­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr. 
w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., 
w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Kzymie 
30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr , w Turc 

28 fr., w Ameryce 8 doi.
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmuje się w ekspedycji; przedpłatę przyj rar. ą. 
w monarchii pruSkiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. nalożących urzęd- 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aj en 
tury, sa których pośrednictwem (zob. nri.) możi.»-

lakto przesyłać ogłoszenia do oksp. Dzi^n. Posn. 
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nadsyłane redakcyi nie zwracają cię i bfldw 
snissenone.
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POZNAŃ, 22 września.

Dwie głównie sprawy zajmują dziś prasę europej­
ską, mianowicie stósunek centralistów czyli Niemców 
anstryackich do programu prezesa ministerstwa z tćj 
strony Litawy, nadania autonomii krajom koronnym, 
zamieszkałym przeważnie przez Słowian i otwarcie tu­
nelu pod górą Cenis, czyli raczój połączony z uroczy­
stością tą zjazd ministrów spraw zagranicznych Włoch 
i Francyi, pp. Visconti Venosta i de Rćmusat, ( repre­
zentantów polityki dwóch pierwszorzędnych państw, 
pomiędzy któremi w ostatnich czasach zaszły nieporo­
zumienia, o jakich w właściwym czasie wspomnieliśmy.

Pierwsza kwestya, autonomia czy centralizacya 
ff krajach koronnych Austryi, dojść może tak daleko, 
że rozstrzygać się będzie ostrzem miecza. Niemcy au- 
stryaccy, przyzwyczajeni przez dawniejsze rządy do he­
gemonii w wszystkich krajach koronnych austryackich, 
nie mogą pojąć zasady narodowościowćj, zasady równou­
prawnienia. Przygotowują oni w większych miastach 
demonstracye anty-rządowe, przeciwko którym gabinet 
hrabiego Hohenwarta postanowił energicznie wystąpić. 
Jak już wczoraj na tćm miejscu wzmiankowaliśmy, za­
łogi w miastach zagrożonych rozruchami znacznie po­
większono. Wiedeńska Vaterland radzi rządowi, 
żeby sprężyście wystąpił przeciwko wichrzycielom po­
rządku publicznego i w razie potrzeby bronią ich zmu­
sił do posłuszeństwa; rząd bowiem to, co postanowił, 
wykonać powinien wbrew zachciankom centralistów. 
Jedyny wyjątek z wszystkich sejmów krajów koronnych 
Sianowi reprezentacya Galicyi. Ale i tu nie mówiąc 
już nic o św. Jurach, zdania się różnią, jedni chcą się 
zadowolnić okruchami autonomii im nadanej, drudzy 
obstają stale przy rezolucyi, powziętćj przed kilku laty 
przez sejm galicyjski, domagającćj się całkowitćj auto­
nomii. W obec przyznania przez rząd praw koronie 
czeskićj sejm galicyjski nie powinien ani na krok od­
stąpić od żądań rezolucyą objętych, o czćm obszernićj 
ha innćm miejscu. Tymczasem z wielkićm zadowole­
niem zapisujemy, że pp. Leon Chrzanowski, 
Józef Szujski i J. D u naj e w s k i złożyli pro­
jekt u laski marszałkowskićj sejmu lwowskiego o za­
prowadzenie przymusowego uczęszczania dzieci do 
szkoły i wyznaczenie oddzielnćj komisyi, złożonśj z 9 
osób, któraby ułożyła i przedłożyła sejmowi na przy­
szłej sesyi projekt zreformowania szkół ludowych. Do­
słowne brzmienie odnośnych dokumentów podamy w ju­
trzejszym numerze naszego pisma.

Drugim wypadkiem, będącym dziś na porządku 
aziennym, jest zjazd ministrów włoskich z francuskimi

Car w Warszawie.*’
Wygnany z moich borów litewskich, pozbawiony 

wykłego zatrudnienia, błądzę nieraz po tćj zamarłćj 
jitolicy narodu, jak błądził Jeremiasz po gruzach Jero- 
jolimv. Gruzów wprawdzie nie widzę, bo życie zda się 
‘tyskać tutaj, na każdy pi kroku, ále życie to podobne 
Jięcćj do sztucznie bijącego wodotrysku, którego żywe 
Uody ujęto w ołowiane rury i kazano im się przeciskać 
rftzez wązkie i ciasne szczeliny!...
e Mimo to podziwiać nalepy siłę tych wód żywych, 
o^ęgę tego żelazem skutego życia, które za każdym 
jfokiem rozpiera ściskające je obręcze!...
, , Nic dziwnego! Warszawa, to serce narodu! tu pul- 
Hje największa jego arterya, tu wyrabia się i odświeża l 
i rew jego żywota, tu są najczulsze uerwy jego, tu : 
)i rga mózg jego i po wszystkich członkach rozsyła iskry 
(loktryczne!...
ił Nieobojętnćm jest więc dla całego narodu, co się ’ 
c’dzie e, bo nieznaczna zaledwie wybłysła tutaj iskierka 
fl&pala wszystkie członki jego, skutk em czego jest albo 
i drowie i siła, albo gorączka i choroba!...
ij Z óżnych wędrówek moich po tćj źyjącćj zamar- 
!. ’go państwa stolicy przesyłam wam tylko kilka ma- 
rt'ch rysów, małych i drobnych na pozór, z których je- 
/ak uderzy was rozdmuchiwane starannie zarzewie, nie 

czy umyślnie, czy tilko przez niezręczność dzi-
ji6Jszych rządów. Posłuchajcie:

Najprzód głucho i ponuro rozchodzą się wieści po !
panicznych dziennikach, że najłaskawszy car tego 
’ego dnia przyj edzie do Warszawy.

. Wieści te padają, jak woda na rozpalone węgle. 
Jebać syk i szum, »le usta milczą, bo cóż mówić 
lak ćj nowinie? Cieszyć się, czy smucić? Cieszyć

j5ji nie ma z czego, smucić się... nie wolno!
iei, V Car przyjedzie! — szepcze jeden drugiemu do
p i ogląda się na wszystkie strony, czy kto nie pa- 
ł na niego.

— Car przyjedzie! — odszeptuje drugi i stara się 
aktor, aby twarz jego nieśmiała przy tćm słowie 

wyrazu.

*) Obrazek ten pomieszczony w Kraju, podajemy czytel- 
naszym jako wiernie a dramatycznie przedstawiający stan 

«awy w chwili przybycia cara.

przy okoliczności otwarcia prostćj komuuikacyi pomię­
dzy Francyą a Włochami pod górą Ceuis. Si ecie 
zwraca uwagę na to, że poselstwo przy Watykanie cał- 
kićm jest zbyteczne, i że pomiędzy oszczędnościami, 
jakich położenie obecne gwałtem się doipaga, zawarte 
być powinny koszta tego poselstwa, tudzież pensye, ja­
kie Francya wypłaca wielu wyższym duchownym w Rzy­
mie. Następnie dzienniki przywięzują wielką ważność 
do podróży francuskiego ministra spraw zagranicznych, 
pana de Rćmusat, głównie dla tego, że tenże wyjechał 
z Wersalu natychmiast po zapadnięciu w zgromadzeniu 
narodowćm uchwały w kwestyi celnćj alzacko-lotaryng- 
skićj, pozostawiając dalsze rokowania panu Thiersowi. 
Rząd włoski przyjmował francuskiego ministra z wiel­
kićm odznaczeniem; król zjechał do dawniejszćj swćj 
stolicy, Turynu, ażeby go przyjąć na osobnćtn posłu­
chaniu. Podczas bankietu, jaki następnie się odbył, 
wniósł p. de Rćmusat toast na „jedność rasy łaciń- 
skićj“ i obecną chwilę oznaczył jako najstosowniejszą, 
żeby o wspólności tćj rasy sobie przypomnieć. Niepo­
rozumienie, jakie w ostatnich czasach pomiędzy Frań 
cyą a Włochami powstało, zostało, jak się zdaje, przez 
odwiedziny te całkićm usunięte.

Uwaga mężów publicznych we Francyi zwraca się 
coraz bardzićj na konieczność ogólnego kształcenia mło­
dzieży, jako podstawy pomyślności i potęgi kraju. Mi­
nister oświecenia, pan Simon, zamierza też niezwłocznie 
po zebraniu się zgromadzenia narodowego przedłożyć 
mu projekt do prawa, zaprowadzającego przymusowe 
uczęszczanie d ieci do szkół. Zaprowadzenie tego prawa 
jest koniecznćm we Francyi, gdyż tylko ogólne wy­
kształcenie zdolne odrodzić Francyą i przywrócić jćj to 
stanowisko, jakie dawnićj w urzędzie państw europej­
skich zajmowała.

Journal Officiel donosi, że komisya śledcza, 
mająca zbadać akty rządu narodowćj obrony, prowadzić 
będzie dalćj swą czynność i podczas feryi. Delegowani, 
przeznaczeni do zbierania po departamentach dowodów
i dokumentów zaopatrzeni zostali na ten czas w odpo­
wiednie pełnomocnictwa.

Tureckim mini itrem skarbu ma zostać Sadyk'ba­
sza, rodak nasz Michał Czajkowski, dotychczasowy na­
czelny wódz kozackich pułków jazdy.

Kwestya rumuńskich kolei żelaznych wstępuje w 
nowe stadyum Z Bukaresztu donoszą, że dnia 11 paź­
dziernika zbierze się tamże sąd rozjemczy, ażeby zawy­
rokować o zniesieniu koncesyi na te koleje.

— Mówią, że będą łaski, — odzywa się szpieg za 
plecyma.

Biada ci, jeżeli wyraz twarzy twojćj po tych sło­
wach nie podoba się nieznajomemu!... Bierzesz kape­
lusz do ręki i uciekasz, a za tobą pędzi strach, żeś się 
skrzywił, żeś głową pokiwał.

— Car przyjedzie, — mówi do siebie przy herba­
cie stroskany gospodarz, ojciec rodziny i wzdycha.

— I czegóż wzdychać? — odpowiadasz — przyje­
dzie, to przyjedzie.

— Tak?... to nie wiesz co to znaczy t»ka nowina 
dla nas! Czy wiesz, że odtąd najmnićj dwakroć stoty- 
sięcy ludzi po nocach sypać nie będzie?...

— A to dl* czegoP
— Dla czego? Toż nie wiesz, że najprzód: jest 

tyle łudzi rozmaitego rzemiosła w mieście, tyle mło­
dych, niedowar/onych głów... tyle gotowych najemni­
ków w ręku nieprzychylnych krajowi ludzi, którzy ra- 
dziby stan wojenny wraz z jego dochodami jak najdłu- 
żćj w mieście utrzymać. Cóż łatwiejszego, jak szepnąć, 
rozkazać, podrażnić... a nieszczęście gotowe!

Słowa te dają ci w ele do myślenia.
— Do tego jeszcze — mówi właściciel domu — 

na zjazd cara do Warszawy zgromadzają zazwyczaj do 
stutysięcy wojska... Pomyśl sobie, coby to było, gdyby 
temu wojsku trohę pohulać pozwolono!

Zamyślony wychodzisz do domu i masz w nocy Sny 
najokropniejsze!...

— Może nie przyjedzie! — szepczą znowu ludzie 
do Siebie i uspokajają s ę potrośze.

Ale otóż rozczarowanie.
Wychodzisz pewnego poranku na Krakowskie przed­

mieście i widzisz rusztowania koło domów. Jest ich ja­
koś wiele od razu.

— Co to jest? — pytasz stróża w siwćj bluzie.
— Komisarz, panie, cyrkułowy kazał bielić i ma­

lować — odpowiada stróż.
— A na co?
— Cesarz przyjedzie.
— Czy to zawsze tak każą smarować domy, gdy 

ma cesarz przyjechać?
— Zawsze panie! kosztuje to nie mało pieniędzy!
Przechodzisz różne ulice, — Wszędzie rusztowania, 

murarze, pędzle, cebrzyki!
Teraz już nie ma wątpliwości! Cała Warszawa 

w rusztowaniach. Zaiste dziwny to widok! Przypo­
mina to złego ekonoma, który wtedy na łeb na szyję

* W Gazecie Toruńskićj czytamy następu­
jące posła chojnickiego Oświadczenie:

Przewidując już teraz, że wątły stan mego zdro­
wia także na przyszłćj. kadencyi sejmu Rzeszy niemie- 
ckićj nie pozwoli mi powinności poselskich wypełnić, 
a nie chcąc, choć bez mojćj winy, być przyczyną, żeby 
mój okręg wyborczy jeszcze nadal pozostał bez repre 
zentacyi na sejmie czułem się w obowiąsku złożyć mój 
mandat jako poseł powiatu chojnickiego, pozostawiając 
kancierstwu Rzeszy urządzenie nowego wyboru.

Zawiadamiając o tćm szanownych moich wyborców, 
wynurzam zarazem powtórnie moje podziękowanie za to 
zaufanie, którym mnie zaszczycić raczyli, jako nie mnićj 
mój serdeczny żal, że nieustająca słabość przeszkadzała 
mi dotąd i przeszkadza mi jeszcze, owemu łaskawemu 
zaufaniu tak odpowiadać, jak to było moim szczerym 
zamiarem.

Lewice, 14 września 1871.
Wojciech z Radlić Haza.

Wiadomości urzędowe.
Gitnr.azyalby nauczyciel wyżs/y Altendcrf, w Wałczu» 

powołany został ca miejsce nauctyciela wyższego przy gin?na- 
zyum w Rnessel, gimnazjalny nauczyciel wyżtzy Rautenberg 
w Roessel przeniesiony został w tymże charakterze do gimna- 
zynm w Wałczu, nauczyciel gimnazyalny Ncus w Wałczu 
mianowany został nauczycielem wyższym przy gimnazyum 
w Roesael.

Koi-eepondencye Dziennika Pozn.
Lnów, 17 września.

( prawy sejmowe. — Rezolucyą w agonii. — Z koła polskiego. — 
Apelacya do p. Kalickiego).

(k) Jedną z bardzo pilnych spraw jest zmiana 
ustawy wyborczćj. Sejm nasz jest złożony z ta­
kich żywiołów, dzięki Schmeringowskićj ustawie, że 
trudno od niego skutecznćj wymagać pracy. Otóż do­
wiaduję się, że wniosek rządowy względem zmiany tćj 
ustawy będzie sejmowi jeszcze w t j kadencyi przedło­
żony. Wniosek ten dla tego tylko dotąd do laski naar- 
szałkowskićj złożony nie został, ponieważ hf. Golucho- 
wski z projektem rządowym się nie zgadzał. Ułożono 
go w Wiedniu w myśl propozycyi pana Possingera. Hr. 
Goluchowski, rozpatrzywszy się w nim, przekonał się, 
że zmiana ustawy wyborczćj, przez rząd proponowana, 
nie odpowiada potrzebom naszego kraju. Powstrzymano 
się więc z jego przedłożeniem i zabrano się do repara-

każę folwark oporządzać, bielić i lepić, gdy pan zjeżdża 
na oględziny.

W mieście już szumi i huczy. Przyjedzie... pewnie 
przyjedzie... będzie tydzień cały... nie, tylko trzy dni... 
wyda amnestyą... gdzie tam!...

Ale wszystko to wymawia się ze strachem. Iute- 
resa jakie masz do załatwienia, odkładasz na potćm, 
bo kto wie, co będzie? Dziwny jakiś dreszcz przebiega 
ci po ciele i zdaje ci się, żeś chory, że ci tylko zimno! 
Pytasz przyjaciela... i on ma ten sam dreszcz i rady 
sobie z nim dać nie może! Tylko prawdziwy Warsza­
wianin uśmiecha się na twoje skargi i po Gada:

— To nic! To tylko febra carska! To tak, jak 
perniciosa wenecka!...

Na taką febrę choruje cała Warszawa.
Wreszcie przerywa rząd milezenie'i urzędownie za­

wiadamia mieszkańców o ich szczęściu. Najjaśniejszy 
Pan raczy przyjechać i być z wtmi cały tydzień!...

Od tego czasu już nie ma w Warszawie ani na 
chwilę spokoju Jeżeli to dzień to tawiają bramę 
tryumfalną, która na ten cel przygotowana, leży gotowa 
w schowaniu, jako inwentarz miasta, jak nieprzymie- 
rznjąc, dekoracya Bożego grobu w kościele.

Rankami ciągną zazwyczaj długie kolumny wojska 
przez miasto. Odbywają one poza miastem ćwiczenia 
przedwstępne. Bruk dudni pod kolami ciężkićj ar- 
tyleryi.

Mieszkańcy widzą to wszystko, a mrowie przecho­
dzi po calćm ciele. Mój Boże! pomyśli niejeden, coby 
to było, gdyby jaki’ przypadek, jaka zła wola... cała 
Warszawa poszłaby w gruzy!

Z za miasta przychodzą powoli wieści. Opowia­
dają dziwne rzeczy. Cała linia kolei żelaznćj od War­
szawy do granicy zajęta przez wojsko. Co sto kroków 
stoi na koniu kozak nieruchomy jak sęp w obłoku i pa­
trzy pilnie przed siebie. Biada podpitemu chłopkowi, 
który kiwając się w sposób podejrzany, zbliży się do 
żelaznego szlaku! Biada dzieciom i pastuchom, którzy, 
jak to zwykle się dzieje, witają zbliżeniem się i krzy­
kiem każdy pociąg osobowy!... W donaku każdego 
budnika stoi kozak i śledzi wszystkie ruchy jego! Bu­
dnik może dać fałszywy sygnał!... Kozak lub żandarm 
kontroluje go! Biada budnikowi, gdyby koło jego budki 
nie z jego winy stał się jaki wypadek!... Biedny, on 
czuje najboleśniej „febrę carską...“

Lud okoliczny widzi to wszystko i pyta: Na 
co to?

cyi jego w myśl propozycyi i wskazówek hr. Gołuiho- 
wskiego. Jak wniosek ten będzie wyglądał i czy sejm 
będzie w stanie przyjąć go, wnet się dowiemy.

Pisałem już, że wniosek Smolki względem adre­
su nie mało sprawi sejmowi kłopotu. Istotnie niełatwe 
zadanie. Pisałem także, że dwie przeciw sobie stają 
partye. Jedna ehce, aby w adresie, skoro już konie­
cznie ma być pisany, podniesiono dobitnie rezolucyą. 
Druga chce, aby o nićj ani nie wspominać. Otóż przed­
wczoraj rozprawiano w kole poselskićm bardzo żywo 
nad kwestyą eo zrobić z biidną rezolucyą w obec adre­
su. Panowie krakowscy są stanowczo przeciwni podno­
szeniu rezoiucyi w adresie, nie chcą nawet wspominać 
o niej, bo jak dowodzili pp. Zyblikiewicz i Henryk 
Wodzie ki zamierza nam rząd sam dać (I) nierównie 
więcćj (!). Ciekawćm jest, że były .prezes byłego klubu 
rezolucyonistów p. Krzeczunowicz takie same obja­
wił zdanie i gorąco pana Zyblikiewicza popierał. 
Przeciw twierdzeniom tych panów wystąpili energicznie 
pp. Chrzanowski, Ludwik Skrzyński i dr. Ka­
bat, żądając, by w adresie powołano się koniecznie na 
rezolucyą sejmową, gdyż rząd nietylko nigdzie nie po­
wiedział, ani niczćm nawet nie okazał, że chce Galicyi 
przyznać więcćj niż w rezolucyi żądaliśmy, . ale nawet, 
jak wiadomo, w swoim majowym wniosku okroił rezo­
lucyą nie do poznania. Daremnie jednak podobno wal­
czą ci panowie w obronie rezolucyi, porzuconćj przez 

jćj twórcę! Pan minister Grocholski jest przeciwny 
wspominaniu rezolucyi, oświadczając każdemu na ucho 
bardzo uroczyście, że rząd chce dać Galicyi taką auto­
nomią, o jakiśj jej się ani śniło, i że żądanie tylko te­
go, czego rezolucyą się domaga w obec federacyj­
nego programu ministeryalnego mogłoby krajowi szko­
dzić. Koło polskie źadnćj na przeawczorajszćm zebra­
niu nie powzięło w tćj mierze uchwały. W poniedzia­
łek ma być wybraną komisya adresowa. Można być 
pewnym, że więcćj w nićj będzie Zyblikiewiczćw niż 
Chrzanowskich. Być nawet może, że skoro spostrzeżono 
się już, kto w obronie rezolucyi staje, ani Chrzanowski 
ani Kabat, anivZiemiałkowski ani Skrzyński i t. d. do 
komisyi adresowćj nie dostaną się. Na co nam opo- 
zycyi?

Trzy było dopiero posiedzeń sejmowych, a ileż to 
tam już do laski marszałkowskićj złożono wniosków! 
Sejm ma trwać ze wszystkiem cztery tygodnie. Tydzień 
potrwają wybory komisyi i ich konstytuowanie się, drugi 
tydzień zejdzie na studyowaniu tych stósów zadrukowa­
nego papieru, któremi posłów na pierwszćm posiedzeniu 
wydział krajowy obdarzył, sama debata adresowa i bud­
żetowa zabiorze z tydzień, więc tydzień ledwie pozosta­
nie dla reszty spraw, które sejm nasz miałby załatwić

— Na to, aby cara nie zabili! — odpowiada 
kozak.

— Cara nie zabili? A któżby znowu chciał czło­
wieka zabijać?

Kozik granatowym rękawem pokazuje na kilka 
białych dworków, które w dali majaczą.

— Wot tie tam! — odpowiada pytającym.
— Co? Panowie chcą cara zabić?
— Wot tak!
Lud rozchodzi się po karczmach i opowiada, że 

słyszał z urzędowych ust reprezentanta władzy, że pa­
nowie chcą cara zabić...

Rob ą się nad tćm uwagi. Ten mówi to, drugi 
owo. Jeden powiada, żeby było może lepiój, drugi 
obawia się powrotu pańszczyzny. Za dwa dni mówią 
po karczmach, że panowie chcą cara zabić, aby pań­
szczyznę przy rócić...

Wracamy do Warszawy. Tam z każdym dniem 
wzrasta febris cesarea. Wolant policmajstra przemyka 
się błyskawicą po ulicach. Za nim zaledwo zdążyć 
mogą dwaj kozacy, mocno pochyleni na koniach. Po- 
lieyanci biją dorożkarzy, którzy nie ustępują się 
szybko. Policmajster bowiem nie ma ani chwili do 
stracenia...

— Czy co się nie stało? — pyta cichaczem zna­
jomy znajomego.

Do nieznajomego, broń Boże słowa przemówić 1
Ktoś z większą uwagą spojrzał na policmajstra.
— Kto pan jesteś? Czego pan się tak patrzysz? — 

pyta go sąsiad porządnie ubrany, w którym bynajmnićj 
nie można było ajenta przeczuć...

Wreszcie olbrzymim krokiem zbliża się dzień za­
powiedziany. Ludzi coraz mnićj na ulicy, policyi coraz 
więcćj.

W kołach familijnych cicho i ponuro. Późnym 
wieczorem nadszedł przyjaciel.

— Czy nie ma nikogo ?# — pyta zaraz przy 
drzwiach.

Na to tajemnicze zapytanie czują wszyscy spotęgo­
wany paroksyzm febry carskiój.

— Słyszałem dziwne rzeczy! — opowiada przyja­
ciel. — Na staeyi kolei terespolskićj przytrzymano mło­
dego człowieka z czarną brodą Miał ukryty rewolwer, 
nabity pękającemi kulami!

— Pękającemi kulamil — wołają wszyscy i bledną.
— Moskale powiadają, że to Polak, student 

z Moskwy!



nasz sejm, w którym prawie połowa posłów czytać nie 
umie, a spraw dla kraju bardzo ważnych, które wszech­
stronnie zbadać, swobodnie przedyskutować należy?

Przedewszystkióm, nim się komisye do pracy za 
biorą, powinien być postawiony wniosek i uchwalony, 
któremi z licznych przedłożonych sobie spraw ma się 
sejm w tegorocznej sesyi sejmowćj zająć.

Jeżeli tego sejm nie zrobi, cała nadzieja nasza po­
legać będzie na panu Kalickim. Może on przy kompo­
nowaniu porządku dziennego posortuje rozumnie spra 
wy, tak by ważniejsze i pilniejsze mogły być za­
łatwione. Łatwym sposobem dobrzeby się zasłużył

SEurieSi, 17 września. 
(Broszura: „Russland atu 1 Januar 1871“).

(sk) Jak najmocniej przepraszam za opóźnienie się 
listu, w którym miałem nakreślić dalsze uwagi nad bro­
szurą Moskala. Piękne dnie wrześniowe wyciągnęły 
mnie na poblizkie Alp szczyty, to i n e było kiedy 
wziąść pióra do ręki, W korespondencyi z 5 bm. wska­
załem ogólnikowo na te wnioski, które wypływają, z bro­
szury obok wniosków przez samego autora poczynionych. 
Dziśj wypada mi donieść szczegółowo te ustępy pisem­
ka, w których upatruję p parcie mego zdania. Rozu­
mie się samo przez się, że nie mogąc przekroczyć ram 
pojedyńczego listu, ograniczę się tylko na przytoczeniu 
najważniejszych z nich, pomijając milczeniem wiele in­
nych w rozdziałach broszury por zsiewanych. Jeśliby 
zaś ktokolwiek z czytelników chciał nieco dokładniój się 
poinformować, o ile w mowie będące pisemko popiera 
badania historyczne, w skutek których dziejopisarze od­
mawiają Moskalom pochodzenia słowiańskiego, to nic 
innego mi nie pozostaje, jak poradzić, aby takowe po­
równał z pouczającą broszurą Eliasza Régnault wyszłą 
w Paryżu r. 1863 pod tytułem: La question euro- 
pjóenne improprement appelée p olonaise, lub 
tóż z dziełem Duchińskiego Peuples Aryas et Tou- 
rans itd. Paris 1864. Zaręczam, że studyum będzie 
zadowalniające i uzupełni dostatecznie koniecznością wy­
wołane braki pojedyóczćj korespondencyi, którój celem 
nie może być rzeczy zbadać do gruntu, lecz co najwię- 
cój wskazać na nie i do zbadania ich zachęcić.

Głównóm następstwem pokrewieństwa Moskali z ko- 
czowniczemi plemionami dawniejszych Taranów, a pó­
źniejszych Mongołów, Tatarów, Hunnów itd. musi być 
naturalnie podobieństwo ich narodowego charakteru do 
usposobienia tych ostatnich. Wielki brak zmyrłu do 
zajęć rólniczych jako konieczny wynik zamiłowania w ko­
czowniczym trybie życia; wadliwe, a nawet żadne poję­
cia własności, czyli pociąg do komunizmu; silny rozwój 
natomiast zmysłu wojowniczego i co za tym idzie, nie­
ograniczona chęć do zab rów; chętna wreszcie poddawa­
nie się rządom despotyzmu, najzgodniejszym z dążenia­
mi narodu — oto w głównych zarysach przymioty, któ­
rych nam szukać wypada u Moskali, skoro chcemy się 
przekonać, że badania historyczne nie opierają się na 
fałszu. Autor broszury Rus3land am 1 Januar 1871 
ułatwia przedziwnie te poszukiwania, odkrywając z chwa­
lebną otwartością przed oczami czytelnika jeden po dru­
gim z tych przymiotów. Potrzeba tylko przytoczyć jego 
własne słowa z odnośnych rozdziałów, i tu i owdzie 
mały -przydać do nich komentarz, a prawda historyczna 
wyłoni się z nch jak motyl z poczwarki. Weźmy np. 
rozdział o rólnictwie. Poświęcony on jest całkowicie 
skargom nad tóm, że uprawa roli w Moskwie bardzo 
leniwie naprzód postępuje i nie wiele korzyści na przy­
szłość rokuje. Wprawdzie skarg tych autor nie odnosi 
do prowincyi południowych, które nrzywa śpichlerzem 
państwa, lecz ta okoliczność bardziéj tylko jeszcze uwy­
datnia wnioski, które z tego rozdziału wyciągnąć mo­
żna. Wszak na zachodu ém południu to państwa mo­
skiewskiego mieszka najwiçcéj Słowian, a ztąd i ról- 
nictwo tu większy musiało osięgnąć rozwój. Jako pier­
wszy powód tego zaniedbania roli przez Moskali autor 
podaje zupełnie odmienną konfiguracyą ziemi na północy 
i zgadza się tu z historykami, którzy między innemi 
i na tój okoliczności opierają potrzebę zaliczania Mo­
skwy do Azyi. Daléj powiada na str. 25: ,,Gospodarka 
rólnicza nie leży w charakterze Słowian. Widać to naj­
wyraźniój w Saksonii, Czechach i na Szląsku, gdzie sło­
wiańskie osady wyróżniają się widocznie swojém ubó­
stwem od niemieckich, choć mieszkańcy obydwóch narodo­
wości od wieków w zupełnie do siebie podobnych żyją stó- 
sunkach. Ta okoliczność nie każę wielkiéj rokować nadziei 
pod względem pomyślnego rozwoju rólnictwa w Moskwie “ 
Nic to n e szkodzi, że autor pomieszał tu Słowian z Mo­
skalami, obdarzając pierwszych usposobieniem drugich;

błąd ten jest dla każdego widocznym, skoro autor, aby 
dowieść swego twierdzenia, musiał się uciec do wskaza­
nia na osady słowiańskie w krajach, w których dla ucie­
miężenia od Niemców rozwinąć się nie mogły. Nam 
chodzi głównie o zeznanie autora, że gospodarka rólni­
cza nie leży w charakterze Moskali, i że rozwój rólni- , 
etwa w Moskwie nie zbyt wielkie na przyszłość rokuje 
nadzieje. Jest ono bowiem tylko powtórzeniem tego, co 
Duchiński powiada w Peuples Aryas et Tourans:
, Według zasad naszych opartych na zdarzeniach histo­
rycznych, Moskale nigdy nie staną się narodem rólni- 
czym — nigdy nie porzucą zwyczajów plemion koczują­
cych.“ — W tymże samym rozdziale jest także mowa 
o ustroju spólecznym w gminach moskiewskich, opartym 
jak wiadomo na komunizmie. Autor słusznie przypisuje 
mu wielkie szkody ekonomiczne i wystawia go sprawie­
dliwie jako główną tamę dla rozwoju rólnictwa. Przy- 
znaje jednak zarazem, że tak dalece jest on zgodnym 
z duchem Moskali, iż zmienić go niepodobna w żaden 
sposób. „Chociaż prawo pozwala chłopom — prawi on 
na str. 27 — wspólną posiadłość roli zamienić na własność 
indywidualną, skoro dwie trzecie mieszkańców gminy na 
to się zgodzą, nigdzie przecież jeszcze zgoda podobna 
me zapadła?- Czy ta charakterystyka „der gross­
russischen Dörfer“, gdzie „ideał socyalnych demo­
kratów jest urzeczywistniony“ (str. 29) nie przypomina 
żywo słów Duchińskiego, który w powyżój wzmianko- 
wanóm dziele mówi o Moskalach: „Komunizm, to je­
dyna rękojmia moralna ich bezpieczeństwa i swobód“?

Najwyraźniój zaś poparł autor twierdzenia history­
ków w rozdziale : życie duchowe (str. 87), który poświę­
cił udatuemu porównaniu Moskali z mieszkańcami zje­
dnoczonych stanów Ameryki. Dość pozwolić mu same­
mu mówić, a głęboki rozdział między Turanami i Arya- 
mi uwydatni się najlepiój. „Moskale porównują chętnie 
swój kraj i naród z zjednoczonemi stanami północnój 
Ameryki; są oni dumni z wzajemnych sympatyi i rze­
komych mnogich podobieństw... Co się tyczy tych o- 
statnich, to ograniczają się one w rzeczywistości tylko 
na niezaiierrój przestrzeni obudwu państw, dalój na stó- 
sunkowo krótkióm ich trwaniu, wreszcie na mniemanój 
opatrzncśc:owój misyi jednego z nich w Ameryce, a dru­
giego w pAnocnój Azyi. Trudno byłoby zaś znaleść 
inne podobieństwa w charakterze Moskali i północnych 
Amerykanów, prócz tego chyba, że obadwa narody dają 
się łatwo porywać prądom chwilowym. U Amerykanina 
i Anglika występuje przedewszystkióm indywiduum 
w swój wybitnój odrębności — podczas gdy Moskal na 
spółeczności z drugimi tylko byt swój zasadzać się 
zdaje. Przedsiębiorczemi są obadwa, lecz pierwszy kie­
ruje się przytóm rachunkiem, drugi zaś ufa jedynie śle­
pemu losowi. Amerykanin pracuje wytrwale i pilnie; Mo­
skal zdolny jest także do wysileń, długo jednak nie 
wytrwa. On potrzebuje częstego odpoczynku, który 
Amerykaninowi jest nieznanym. Podczas pracy Moskal 
potrafi przezwyciężyć trudności, lecz zmysłu wynalazków, 
w tak wysokim stopniu właściwego rasie anglosaskiój, 
zupełnie mu niedostawać się zdaje. Brak także Mo­
skalowi tak przy pracy, jako tóż i w życiu powagi. Ni­
gdzie tóż nie znajdziesz tyle obłudy, co w Moskwie, 
nigdzie tóż więcój czas nie bywa marnotrawionym jak 
tutaj... Moskali i Amerykanów zapędza często duch 
przedsiębiorczości*) w oddalone kraje, niezamieszkałe 
okolice, między dzikie narody. Lecz wszędzie poddaje 
się Amerykanin prawom istniejącym, lub tóż nowe two­
rzy. Dla Moskala zaś nieznośną jest wszelka zapora
— przedewszystkióm zaś zapora prawa. On jest 
Nomadą pod względem materyalnym i duaihowym — 
nagina jednak łatwo karku pod wszelkie jarzmo i nie 
trudno dla tego nim rządzić. Moskale i Amerykanie 
są o tyle demokratami, że nie uznają przywilejów rodu, 
które Niemiec tak wysoko ceni; podczas gdy jednak 
Amerykanin przełożonych swoich sam sobie wybiera, 
przyjmuje ich M skal bez oporu od Boga...“ Zdaje się, 
że do tego ustępu żadnego komentarza nie potrzeba.

Resztę uwag nad pisemkiem pozostawię do trzecie 
go i ostatniego w tym przedmiocie listu.

*) To co następuje objaśni czytelnika, że autor powinien 
był właściwie powiedzieć, iż nie duch przedsiębiorczy, alo zami­
łowanie w koczowniczym trybie życia pędzi Moskala w oddalone 
kraje itd.

‘ NIEMCY.
* Beilin, 21 września. Z przysposobień jakie czyni 

( partya starokatolicka w Bawaryi na zjazd w tych dniach 
1 odbyć się mający w Monachium, widocznóm jest, żejój

chodzi o nadanie jak największego rozgłosu temu zgro­
madzeniu, o zaznaczenie przed światem katolickim, że 
zastęp przeciwników dogmatu o nieomylności papieskiój 
liczniój jest reprezentowany niż stronnictwo tak zwa­
nych nowokatolików.

Przygotowania wreszcie wykazują, że starokatoli­
kom zależy wiele na zwiększeniu szeregów swoich, aże­
by przez to osłabić wpływy duchowieństwa bawarskiego. 
Propaganda w tym kierunku urządzona, poparta jak 
się zdaje przez rząd, oprócz dążenia do utworzenia gmin 
kościelnych zamierza jak na teraz wzmocnić stanowi­
sko ministerstwa, zachwiane ajitacyami ultramontań- 
skiemi, aby późniój za jego pomocą i przyzwoleniem 
cele swojej przeprowadzić. Cokolwiekbądź — zanosi się na 
walkę — którój końca nikt,’przewidzieć nie może, a która 
niewątpliwie i na inne rozszerzy się państwa. Zwycza­
jem naszym zdawać będziemy czytelnikom sprawozdania 
z obrad przyszłego zgromadzenia, tak jak to uczynili­
śmy z rozprawami kongresu, jaki się odbył w połowie 
bierzącego miesiąca w Monachium. Tymczasowo nad­
mieniamy, że wygotowano kart do wejścia dla 6000 
osób, że plakaty po ulicach rozmaitych miast poroz­
wieszane zapraszają na zjazd monachijski, że nawet ko­
biet nie wykluczono od brania udziału w zgromadze­
niu. Wielu dotychczas zgłosiło się już mówców, mię­
dzy którymi wymieniają profosora Schulte z Pragi, 
który mówić będzie o katolicyzmie i narodowości; pro­
fesora Michelisa z rozprawą o uzasadnieniu wypędzenia 
Jezuitów z Niemiec; profesora Temgermauna z Bonn 
z rozprawą o czysto germańskim żywiole w katolickich 
ruchach i o związku z celami cywilizacyjnemi niemie­
ckiego narodu itd.;

Program komitetu urządzającego staro-katolików 
w Sztutgardzie odnośnie do zjazdu monachijskiego od­
powiada na pytanie: czego chcemy i jakie wnioski po­
stawimy na zjeździe staro-katolików w Monachium? 
mniój więcój w następujący sposób:

1) z walką przeciwko dogmatowi o nieomylności 
ogłoszonemu 18 czerwca 1870 r. rozpoczęły się ruchy 
katolickie w Niemczech I w przyszłości walka prze­
ciwko temu dogmatowi będzie głównym agitacyi 
celem.

2) Innemi artykułami wiary i to takiemi, które po­
wstały w kościele aż do soboru Trydenckiego, zajmować 
się nie będziemy.

3) Głównym celem obecnych katolickich ruchów 
ma być utworzenie instytucyi kościelnój, odpowiedniój 
chrześciaństwu i podobnój do instytucyi pierwszych wie­
ków. Chcemy ograniczyć władzę papieską stósownie do 
pisma Świętego i nauki Ojców kościoła; chcemy uzna­
wać sobór ekumeniczny jako władzę decydującą w usta­
nowieniu zasad religijnych i moralnych stósownie do 
historyi kościelnój; żądamy wyboru duchowuych, biskupów, 
Papieża i członków soberu przez lud chrześciański albo 
przez jego delegowanych.

4) Nadużycia kościoła katolickiego mają być jak- 
najprędzój usunięte; do nich zaliczamy przedewszyst- 
kiem : Celibat, dotychczasowy sposób odbywania spo­
wiedzi i wreszcie nadużycia, jakich się dopuszczają ze 
świętemi obrazami, relikwiami i poświęconemi rze­
czami.

5) Żądamy najzupełniejszego rozdziału między ko­
ściołem a państwem, pragniemy dalój ślubów cywilnych 
i szkól komunalnych. Żądamy dalój, ażeby biskupi za 
przekroczenie praw jak wszyscy inni obywatele byli 
odpowiedzialni itd. itd.

Zdaje się, że sądy w Alzacyi i Lotaryngii w pierw­
szych dniach przyszłego miesiąca czynności swe rozpo- 
czną. Piszą bowiem dzienniki, że nietylko członkowie 
sądu apelacyjnego w Kolraarze, ale i innych sądów 
ziemiańskich odebrali wezwanie, ażeby 25 t. m. staw li 
się na przeznaczone miejsca. Pensye sędziowskie 
w świeżo zabranych prowincyach również mają być po­
większone, a nawet więcój jak w państwie pruskióm. 
Pensya prezesa sądu apelacyjnego ma wynosić 5000 ta­
larów, prezesa sądu ziemiańskiego 3000, pensye zaś 
radzców 1200—2000 talarów. Dzienniki wzmiankując 
o tóm dodają, że takie podwyższenie pensyi uzasadnione 
jest drożyzną tych krajów, a wreszcie tą okolicznością, 
że urzędnicy sądowi, których przesadzono z Niemiec, 
rozmaite ponieśli straty.

Nawał prac w kanclerstwie niemieckićm wymaga 
podobno pomnożenia znacznego urzędników. Wkrótce 
ma być zamianowanych dwóch nowych referujących 
radzców, jeden radzca pomocniczy, dwóch sekretarzy, 
dwóch registratorów, trzech sekretarzy kancelaryi i je­
den urzędnik utrzymujący kasowe książki kanclerstwa. 
W ten sposób cały persoaał w kanclerstwie składałby

się: z księcia Bismarcka, z prezydenta urzędu kancler­
skiego, dyrektora, sześciu referujących radzców, pięciu 
stałych pomocników, z naczelnika biura, szesnastu se­
kretarzy, kalkulatorów i registratorów, naczelnika kan­
celaryi ; oprócz tego pracuje w kanclerstwie szesnastu 
niższych urzędników.

Niezadługo wychodzić będzie w Berlinie nowe pi. 
smo demokratyczne, które, wnosząc z programu ogło­
szonego, w duchu dawniejszój Zukunft będzie reda­
gowane. Program zapowiedzianego dziennika mówi 
między innemi: Polityczne wypadki lat ostatnich stwo­
rzyły w Niemczech taki ustrój państwowy, jakiego na­
ród niemiecki nie życzył sobie nigdy od czasu obudzę- 
nia się narodowego ducha. Na polach bitew zjedno- 
czone Niemcy jęczyć będą pod jarzmem absolutyzmu, 
o wolności, która według nas miała być duszą Nje’ 
mieć, nie będzie tam mowy. W szale zwycięstwa, upo- 
jony chwałą lud niemiecki ręce związać sobie pozwolił. 
Chodzi o to teraz, ażeby na zbyt potężnym nieprzyjai 
cielu wymódz wolność, o którą się tak dawno dobijamy
Tego dopiąć nie może żadne z dotychczasowych stron, jci w 
nictw; o tóm mieliśmy sposobność przekonać się na 
pierwszój sesyi parlamentu Rzeszy. Chcemy więc 
utworzyć nowe stronnictwo, stronnictwo demokratyczne, 
które i odwagą i energią odznaczać się musi, ażeby 
dopomódz ludowi do odzyskania wolności.

Podczas kiedy cesarz niemiecki jak najlepszóm po- 
dobno cieszy się zdrowiem, któremu piękne powietrze 
u wód sprzyja, wrócił kanclerz niemiecki z p. Keudell 
do Berliąa, ażeby podobno przyspieszyć prace w radzie 
związkowćj.
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AUSTBYA I WJĘGBY.
* Wiedeń, 20 września. Austryacki urząd zagra­

niczny wystósował tych dni notę dyplomatyczną do rzą­
dów zagranicznych o powodach i rezultatach zjazdów 
w Gastejnie i Salzburgu — notę zresztą, nie wywołaną 
żadną interpelacyą, lecz zupełnie spontaniczną. We­
dle tutejszego korespondenta augsburgskićj Allgemei- 
ne Z tg. który w tóm widzi dalsze zaznaczenie zupeł­
nego obu mocarstw porozumienia, wystósowały i Prusy
równobrzmiącą zupełnie do owych mocarstw notę. Do-
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kumenta oba, wedle niego zredagowane w Salzburgu, 
choć każdy gabinet wysłał swój osobno i w swojóm 
imieniu, podnoszą podobno znaczenie absolutnie poko­
jowe zjazdu monarchów i ministrów a zarazem zasadę 
nieinterwencyi, tworzącą podstawę obustrouuój polityki, 

Obok tego podaje Presse wiadomość, która, gdy­
by się w całości sprawdzić miała, nieobliczoneby za 
sobą pociągnęła następstwa a przedewszystkióm za­
chwiała całą sprawą ugodną. Wedle tego wierzą w ko­
łach, które dobrze mogą być poinformowane, w wybuch 
pewnego rodzaju przesilenia w łonie ministerstwa Ho- 
hen warta. W związku z lóm ma stać odwrót, jaki one- 
gdajsza Wiener Abendpost przez to rozpoczęła, że 
reskrypt do sejmu czeskiego wystósowany w sposób 
interpretuje, który w kołach czeskich wielkie wywołaó 
musiał zdumienie. Przedewszystkióm ma minister skar­
bu bardzo być skłonny do złożenia swój teki, z powodu 
podobno przyznanego Czechom bez jego wiodzy stósun- 
ku kwot. Z baronem Holzgethan wystąpiłby z mini­
sterstwa ostatni reprezentant dawnśj szkoły urzędniczój.

Organa tymczasem ministeryalne a mianowicie u- 
chodzący teraz za takowy Vaterland pełne już są 
animuszu wojennego, donosząc, że wzmocniono załogi 
w Linzu i Bernie, by wszelkie zachcianki Niemców 
w zarodzie przytłumić. Mianowicie urąga Vaterland 
wiedeńskiój burżoazyi, radząc jśj, aby się sprawie do­
kładniój jeszcze przypatrzyła, zanimby przyklasnęła osta­
tecznym krokom niemiecko-liberalnych secesyonistów. 
W Wiedniu miano wedle tego staranie o to, by każde 
powstanie pokonać, gdyż obecnie stoją w stolicy puiki 
z Galicyi i Kroacyi, na które rząd w każdym przypa­
dku liczyć może. Wiener Abendpost grozi nawet 
po prostu zniesieniem konstytucyi i zaprowadzeniem rzą­
dów absolutnych.

Jak ztąd do pragskiój Politik piszą, została se- 
cesya Niemców przygotowaną przez kancelaryą państwa 
i uorganizowaną. Naczelnikiem caiój konspiracyi ma być 
szef.sekcyi p. Hoffmann. Kancelarya czekała na wystą­
pienie Niemeów, by ostatnią przeciw hr. Hohenwartowi 
podjąć próbę.

Narodńi Listy chwalą naturę gołębią nar,.du 
' czeskiego, który Niemcom tyle robi koncesyi i język 

niemiecki uznaje za współuprawniony, choć mógłby sam 
język czeski uznać za wyłącznie uprawniony i w urzę­
dzie i w szkole; Po krok zaś przypomina Węgrom, 
którzy po ugodzie z Czechami obawiają się podkopania
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— Nieprawda! nieprawda 1 — wołają wszyscy, — 
to Moskal, to szpieg wysłany naumyślnie przez policją, 
aby rzucić kalumnią na Warszawę...

Na drugi dzień rozchodzą się wieści o brodatym 
studencie po całóm mieście.

Jedni mówią o rewolwerze, inni o sztyletach i 
nożach.

— To zapłacony szpieg moskiewski! powiadają na 
Staróm mieście. Żaden Polak nie mógłby poważyć się 
na podobny brzydki zamysł!

— To wymysł policyi — rewolwer i brodacz to 
fantom! rozumuje inteligeneya — naumyślnie podobne 
wieści puszczają, aby podrażnić, aby kogoś na myśl 
zbrodniczą naprowadzić, aby cudzym kosztem utrzymać 
w Warszawie — stan wojenny!

— To zupełnie podobne do wiary! mówi po fran­
cusku arystokracya, demokracya, demagogia, czegóż one 
nie dokażą!... Najprzód wyrżną i zabiją Moskali, potóm 
wezmą się do nas!

Pan marszałek warszawskiój gubernii czuje już na­
wet dreszcze przedśmiertne!

Febris cesarea nurtuje już wszystkie warstwy spó- 
łeczeństwa!

- W przededniu oczekiwanego dnia, wpada pan Ja­
nusz do znajomych bez tchu.

— O dla Boga! Co się stało! Czy strzelił kto?... 
pytają znajomi.

— Pan Janusz ociera pot ż czoła i patrzy z trwogą 
po salonie.

Biedny pau.Janusz mieszkał w pałacu Zamojskiego 
w owym nieszczęsnym roku, w którym popełniono za­
mach. Jeszcze dotąd cierpi na serce z powodu okro­
pności tego dnia pamiętnego! Wszystko jego mienie 
porwano mu, meble wyrzucono oknem i spalono na 
ulicy. Pan Janusz często opowiada to i tak żywo ma­
luje tę scenę barbarzyństwa, jakby jeszcze dotąd to 
wszystko przed jego oczyma się działo!

A wieleż to takich Januszów jest w Warszawie! 
Ileż to matek, żon i dzieci jest przestraszonych podo- 
bnemi scenami, porwaniem najbliższych swoich!...

Pan Janusz przyszedł po woli do siebie. Ogląda 
się i mówi;

— Nieszczęście! Wielkie nieszczęście!... Wykryto 
petardę, która pęknąć miała przy samój bramie tryum- 
falnójl Jesteśmy straceni! Wszystko pójdzie w dym 
i gruzy!...

Cała rodzina czuje dreszcz zimny.

— Okropnie! woła matka. Co to będzie!
— To oni wszystkich nas wybiją! mówi mały 

synek.
— Zapędzą w Sybir, szlocha ośmioletnia córeczka.
Tymczasem wychodzi -pan Janusz, aby swoją pe­

tardę oh nieść jeszcze dzisiaj po wszystkich znajomych.
Poczciwy to i stary emeryt, ale jest napadem na 

pałac Zamojskiego jeszcze ciągle przestraszony i trochę 
głuchy. Był po obiedzie w cukierni. Tam ktoś czytał 
gazetę i opowiadał sąsiadowi, że w Rzymie znaleziono 
pod jakimś lukiem petardę... Pan Janusz pochwycił 
szybko petardę i pobiegł z nią do znajomych.

Ale miasto jak Warszawa, które tyle rzeczy wi­
działo, nie bada krytycznie wieści, tylko wierzy wszy­
stkiemu 1 Petarda pana Janusza pękła z łoskotem 
i mówiono o niój od rogatek Wolskich do Czerniakowa.

Ileż to strachu, ile spazmów, ile łez wyciskają po­
dobne wieści?... Ten widział na własne oczy jak z pi­
wnicy na Krakowskióm Przedmieściu wydobyto pięć 
beczek... niezawodnie prochu lub nitrogliceryny, które 
całą ulicę w powietrze wysadzić miały!... Tamten na­
potkał konwój brodatych aresztantćw, którzy w kana­
łach ulicy Marszałkowski ój coś robili... A wśród tych 
wieści migają się na koniach kozacy, rozwożąc taje­
mnicze depesze!...

Teraz następuje najgwałtowniejszy paroksyzm fe­
bry carskiój.

Dziwne, niesłychane rzeczy!
Rewirowi pędzą przez pfyncypalne ulice miasta, 

wpśtdają do sieni i wydają jakieś rozkazy.
Czy nakaz iluminacyi ? pytasz ciekawie.
— Iluminacya to już rzecz znana! Tu o co in­

nego chodzi!
Oto jeden z rewirowych wpada do sieni domu.
— Rządzca! Gdzie?... Stróż, gdzie! woła tubal­

nym głosem.
Zbiegają się różni ludzie. Jest i rządzca, jest 

stróż i gospodarz, są inni spektatorowie.
— Co pan rozkaże? pyta z pokorą rządzca, stróż 

alba właściciel.
— Wszystkie dymniki na dachu, krzyczy rewi­

rowy głosem herolda, wszystkie dymniki i okna od 
strychu mją być pozamykane lub pozatykane!...

— Pozatykane! powtarzają wszyscy zadziwieni.
— Tak. Pozatykane, odpowiada rewirowy, a klu­

cze od strychu przygo'ować i mnie oddać!...
— Klucze od strychu oddać?

— Oddać na cały czas pobytu cara w mieście. 
Pod grozą kary!

Wszyscy patrzą po sobie. 1
— Drabiny, mówi dalój rewirowy, z dachów i ko­

minów mają być ściągnięte.
— Drabiny ściągnięte 1
— Gospodarz, rządzca, stróż i lokatorowie ża wszy­

stko odpowiedzialni.
— Za wszystko odpowiedzialni!
— Okna na pierwszych i drugich piętrach mogą 

być otwarte, ale lufcików nie wolno otwierać.
— Lufcików nie otwierać?
— Broń Boże! Do kozy i na cytadelę!
Wypowiedziawszy to rewirowy, pędzi do drugiój 

sieni.
Tymczasem w pierwszój sieni zgromadziło się wielu 

ciekawych.
— Co mówił rewirowy? pyta jakiś rzemieślnik bez 

zajęcia.
— Kazał zatykać dymniki, zamknąć strych i klu­

cze oddać do policyi.
— Tam do kata! A cóż im dymniki szkodzą?
— Ba! odpiera jakiś blady obdartus, stały mie­

szkaniec szynku „pod Karasiem,“ rewirowy ma wielki 
rozum! Z dymnika najlepiój strzelić.

— Strzelić? pyta tłum ciekawych.
— Strzelić lub rzucić bombę, odpowiada sankilota.
— Strzelić lub rzucić bombę? powtarza cicho 

z roziskrzonóm okiem młody terminator od ślósarza 
i zamyśla się.

— Ba, woła doróżkarz bez doróżki, strzelać i bombę 
rzucać... ale na kogóż?

— Na kogo? odpowiada sankilota... car pojedzie 
jutro tędy!...

— Car pojedzie jutro tędyl powtarza tłum coraz 
ciszój, coraz dziwniój...

I powoli rozchodzą się grupy. Dziwnie wyglądają 
niektórzy. Idą powoli, z głową do ziemi spuszczoną... 
jakby im jakieś dziwne myśli zaciążyły...

Kto zna w ogóle człowieka w anormalnóm jakióm 
położeniu, kto zna spółeczeństwo w takich samych wa­
runkach, kto zresztą zna żywioły wielkiego, trzykroć 
stotysięcznego miasta, ten łatwo odgadnie, na jaki grunt 
mogą paść małe, nic nieznaczące na pozór słowa i co 
wydać mogą.

A któż stał się przyczyną, że te słowa wymówione 
zostały?

rzędacl
sędzią,Wieści o dymnikach i drabinach rozchodzą się P° 

całóm mieście. Potrzeba je czómś ilustrować. Ten 
opowiada, że za jednym kominem znaleziono pakę 
strzelniczój bawełny, tamten widział beczki z naftą, 
a trzeci mitrajlezy...

Całe miasto fermentuje, każdy znosi do znajomych 
wieści najokropniejsze...

Czy uwierzy kto, że w takióm usposobieniu piszą 
się wtedy w Warszawie testamenta i kosztowności d» 
piwnic się chowają?...

W nocy przed przyjazdem cara prawie nikt nie 
śpi w mieście. Każdy obawia się, że to może noc osta­
tnia! Jutro będą tylko gruzy i zgliszcza!...

Wreszcie zbliżyła się| fatalna f godzina.^jWarszawa 
z zapartym oddechem siedzi w domach igezeka pierw­
szego sygnału...

Głuchy odgłos: Wiwat ^pochodzący od ulicznej 
gawiedzi daje znać, że przyjechał...

Jeszcze kilka chwil oczekiwania... okropnój ha* 
tuszy!

— Odjechał już do Łazienek! powiada sąsiad.
Wszyscy odetchnęli głęboko.
— Przecież nic się nie stało! Dzięki Bogu! sze­

ptają po cichu.
Ale febra jeszcze nie skończyła się. Car w "War­

szawie zabawi cały tydzień, dzisiaj pojedzie do teatru 
na balet, jutro na rewią... .

Ileż to przedmiotu do nowój trwogi, 
obawy?...

Nocą nakazana przez rewirowych iluminacya oświe­
tla wszystkie ulice, a w domach zamkniętych truchle# 
rodziny, płaczą i modlą się do Boga, aby... 
uchronił.

Taką to ironią losu chłostani są mieszkańcy War­
szawy podczas pobytu najłaskawiój panującego ©0‘ 
narchy.

Któż temu winien? . .
— Już wyjechał! szepczą za tydzień do siew® 

bladzi i wystraszeni. .
— Wyjechał! powtarzają znajomi i oddychają z c8' ¡j

łój piersi. " . , ■ nao fcścir
‘ Tak jest, Warszawa dopiero po wyjeździć swe,,«

cara swobodnie oddychać może. n J
A kto temu winien najbardziéj?... I kto . by* ’,

1 winien, gdyby car rzeczywiście z Warszawy nie wy 
' jechał?...
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zasady państwa —dualizmu — źe co król czeski czyni 
jQb nie czyni, nie jest rzeczą, Węgier, lecz rzeczą króla 
cZeskiego i Czechów.

Cesarzowa ma dnia 1 października z Ischl wrócić 
Wiednia. Dotychczasowy poseł austryacki w Hadze, 

feldmarszałek porucznik baron Langenau, naznaczony zo-
gtał na nadzwyczajnego posła w Petersburgu.

Ustawa narodowościowa, jaką rząd przedłożył sej­
fowi czeskiemu, w dosłownćm brzmieniu jest następu­
jąca :

„Ustawa z d... o ochronie równego prawa narodo­
wości czeskićj i niemieckićj w królestwie Czech.

Za zezwoleniem sejmu mego Królestwa Czeskiego 
¡oporządzam co następuje:

§ 1. Obadwa szczepy ludowe tak czeski jak nie­
miecki w Królestwie Czeskićm mają we wszystkich stó­
jkach prawa publicznego i prywatnego równe prawo 
jo poszanowania, obrony i opieki swych właściwości 
narodowych, a przedewszystkióm swego języka.

§ 2. Należący do jednój z tych dwóch narodowo­
ści w kraju nie mogą z powodu swego pochodzenia i 
języka ani przez ustawę, ani przez rozporządzenia władz, 
łni tćż co dc- użytkowania wszelkich publicznych z ogól­
nych funduszów krajowych utrzymywanych zakładów 
gorzej być traktowanymi od należących do drugiego 
szczepu wśród równych okoliczności. Szczególnićj od­
nosi się to co czynnego i biernego prawa wyborcze­
go do publicznych ciał reprezentacyjnych, do równego 
przypuszczania do urzędów i godności publicznych w o- 
bec równego uzdolnienia, do równego uwzlędnienia 
przy urządzaniu okręgów administracyjnych i sądowych, 
do języka urzędowego władz publicznych i zakładów, 
oraz obcowania mieszkańców z niemi, wreszcie do 
równego dostarczania środków i zakładów publicznych 
do wykształcenia.

§ 3. Ustawy krajowe należy w obu językach do u- 
chwały podawać, uchwalać i ogłaszać. Podczas wszyst­
kich rozpraw sejmowych może każdy poseł tego lub o- 
wego języka krajowego używać. Wszystkie przedłożenia 
rządu do sejmu, jak również wszystkie wnioski i uchwały 
w sejmie wyrażone być winny w obu językach krajo- 

o- wych, sprawozdania sejmowe prowadzone będą i ogła­
szane w obu językach krajowych. Marszałek sejmu i je-

zastępca muszą władać obu językami krajowemi.
§ 4. Powiaty celem administracyi i wyboru po ciał 

reprezentacyjnych tak mają być podzielone, aby ¡każdy 
z nich składał się o ile można z gmin jednój i tćj sa-

ćj narodowości.
§ 5. Jaki ma być język urzędowy gminy, orzeka 

reprezentacya gminy. Jeżeli uprawnieni do wyboru 
gminy wniosą przeciw temu zarzut, natenczas głosowa­
nie wszystkich uprawnionych do wyboru członków gminy 
rozstrzyga jaki ma być język urzędowy.

Jeśli się pokaże, że w gminie jakićjś jest mniej­
szość narodowa, przynajmniój jednę piątą uprawnionych 
do wyborów wynosząca, wówczas w tćj gminie drugi 
język krajowy będzie pomocniczo o tyle językiem urzę­
dowym, że się nim członkowie gminy w reprezentacyi 
posługiwać mogą, że wszystkie ogłoszenia publiczne wy­
dawane będą zarazem i w tym języku, wreszcie źe 
r stósunku władz gminnych z stronami mają być po­
dania w tymże języku wnoszrne, załatwiane, a na żą­
danie i protokół w tymże języku spisany.

§ 6. Język urzędowy większości gmin jednego 
powiatu jest językiem urzędowym reprezentacyi powia- 
Iwćj. jeśli w jakimś powiecie jest choćby jedna 
gmina innćj narodowości, wówczas język jćj jest u- 
rzędowym językiem pomocniczym. (§ 5 ust. 2).

§ 7. Język urzędowy reprezentacyi powiatowych
;ie także językiem urzędowym władz powiatów rzą­

dowych i sądowych. Wszystkie te władze jednak w sto­
sunkach ze stronami dopuścić winny drugi język jako 
pomocniczo urzędowy i na żądanie stron winny tako­
wego używać Wpisy do ksiąg publicznych odbywać 

mają w tym języku, w którym ułożone są doku-
menta mające być wpisanemi.

§ 8. Władze równorzędne używać będą w stósun u 
ze sobą własnego języka urzędowego, podobnież pod­
władne w stósunku z pizełożonemi. Władze cesarskie 
i królewskie wydawać będą swe okólniki do władz niż- 

w języku tych ostatnich. Językiem urzędowym wszy- 
stkich c. i k. wł dz cywilnych, których zakres działania 
rozciąga się na cały kraj, będzie w równój mierze język 
czeski i niemiecki. Władze cywilne rządowe i autono­
miczne ustanowione dla administracyi całego kraju, oraz 
sądy w wyższćj instancyi orzekające tak muszą być 
złożone, aby mogły załatwiać sprawy w obu językach
krajowych.

§ 9. W królestwie czeskióm nikt nie może w u- 
rzędach cesarskich zostać urzędnikiem konceptowym łub 
sędzią, kto nie włada ustnie lub pisemnie obu ję­
zykami. Dopóki w Czechach w służbie publicznój znaj­
dować się będą urzędnicy, władający tylko jednym 
bykiem krajowym, należy się o to postarać, aby 
Pełnili służbę tylko w tych powiatach, w których ten 
Ijsyk jest urzędowym. Władze autonomiczne obowią­
zane są postarać się, aby język urzędowy pom >- 
zniczy zupełnie został wprowadzonym, o ile ustawa te-

wymaga.
§ 10. Celem ochrony nienaruszenia równego 

¡ta- ?r&wa obu narodowości podzielonym zostanie sejm na 
tlW’ye narodowe.

iwa , §. 11. Kurye narodowe utworzone będą w nastę- 
rw- 'Wy sposób: Reprezentancijokręgów wyborczych gmin

Jżejskich i miejskich należą do kuryi tćj narodowości, 
ućj ? którćj należą ich okręgi wyborcze. Reprezentantów

’iększych posiadłości przydzielić należy do kuryi tćj 
y- ^rodowości, do którćj należy powiat, w jakim leży ich 
. Posiadłość. Jeżeli takowa leży w powiatach o różnćj

Rodowości lub w powiatach co do języka mieszanych,
’olno im wówczas należeć do kuryi, do którćj chcą 

jze- przydzielonymi. To samo prawo służy właścicielom
’losów wirylnych i reprezentantom wielkiego przemy­

ci- łu* * Regulamin sejmowy zawierać będzie przepisy 
itru możebniąjąee kuryi wykonywanie przysługujących jćj

ław.
, § 12. Każda kurya narodowa domagać się może, 
ty ustanowione w ogóle w budżecie szkóluym i na 
?e oświaty wydatki, obracane były w stósunku ilości 
«adanych podatków z powiatów tćjże narodowości 
® zakłady wychowawcze jćj języka, o ile nie zostały 
¡Sycone na zakłady wspólne obu narodowościom.

tym samym stósunku może sobie rościć prawo do 
pocenia na ten cel poświęconych funduszów, jeśli nie 
Jty szczegółowo na jakiś cel przeznaczone. Nie mo- 

zabronić żadnćj kuryi narodowój uchwalania pra- 
ebie 'Mocnie na zakłady wycbowaw ze jćj języka rozkładu 

^zegółowych wydatków na powiaty i gminy jćj naro- 
; c8" {Mci. Wykonanie teg> prawa należy nakazać ustawą.

®yśl tego przepisu należy także narodowym mniej- 
¡rego ’«ciom w powiatach i gminach podobnie poręczyć 

' iwą, ażeby z środków przypadających stósunkowo 
głhf * uie i ze wspólnych wydatków, lub przez osobne 
w)" ¡"dusze lub z innych własnych środków, mogły się 

r&ć o wychowanie młodzieży swój narodowości

w swym własnym języku, trzymając się przytćm kra­
jowych ustaw szkóluych o utworzeniu i utrzymywaniu 
zakładów.

§|13. Każda kurya narodowa może żądać, aby 
każda ustawa zawierająca przepisy o używaniu języka 
w życiu puhlicznćin, u władz i w tych zakładach nau­
kowych, które nie służą wy!ącznie drugićj narodowości 
(§ 12), poddaną została po drugim odczycie w sejmie 
jeszcze pod głosowanie według kuryi narodowych. Po 
takiém głosowaniu uważać nalbży ustawę za nieprzy­
jętą, jeśli przeciw niéj dwie trzecie kuryi głosowało. 
Przepis ten odnosi się szczególnićj do ustaw wydać się 
jeszcze mających celem pzzeprowadzenia dalszego ni­
niejszćj ustawy.

§ 14. Przy wyborze deputowanych z sejmu do 
ciał reprezentacyjnych, w których królestwo czeskie bie- 
rze udział wraz z innemi królestwami i krajami pań­
stwa, musi wziętą być przynajmnićj trzecia część wy­
branych z kuryi narodowój czeskićj, a przynajmniój 
czwarta część z kuryi niemieckićj. •

§ 15. Ustawy niniejszćj strzedz będzie przysięga 
koronacyjna króla. Ustawa obecna prócz tego trakto­
waną być ma co do wszelkich zmian jak ustawa zasa­
dnicza krajowa. Każda zmiana jćj wymaga nadto do 
swój prawomocność, aby przyjętą była przez obiedwie 
kurye narodowe sejmu.

FRANCY A.
* Przy sposobności odroczenia sesyi zgromadzenia 

nârodowego jeden z poważnych dzienników porównywa 
zgromadzenie to z konwentem narodowym, który podo­
bną nieograniczoną w kraju dzierżył władzę, do jakićj 
dzisiejsze zgromadzenie chętnie się przyznaje. Deputo­
wani owego konwentu zasiadali przez trzy lata bez naj- 
mniejszćj przerwy, podczas gdy zgromadzenie narodowe 
trzecićj rzeczypospolitćj już po ośmio-miesięcznćj sesyi 
czuje się znużonćm. Konwent odparł armie koalicyi, 
stłutnił rokosz w Wandei, Tulonie i Lyonie, a wszyst­
kich tych czynów wielkich dokonał wśród najokropniejszych 
zaburzeń. Czemże natomiast pochlubić się może w po­
równaniu do konwentu zgromadzenie narodowe z roku 
1871? Przedewszystkióm okazało ono, jak mało młod­
sza generacya we Francyi liczy pośród siebie ludzi 
z charakterem i talentem. Iluż bowiem mówców zna­
komitych mieści się w zgromadzeniu prócz osiwiałych 
w parlamentarne mężów z czasów monarchii lipcowćj i rze­
czypospolitćj z roku 1848? Jakiż talent polityczny, e- 
konomiczny lub dyplomatyczny uwydatnił się w gronie 
750 deputowanych? Gdzież są chociażby tacy, w lctó- 
rychby upatrywać można przyszłych ministrów? Wszę­
dzie prawie uderza brak poczucia obowiązku i miłości 
ojczyzny. — Uwagom powyższym niepodobna odmówić 
całkićm słuszności. Z drugićj strony jednakże równie 
pewną jest rzeczą, że tu i owdzie objawiła się już we 
Francyi zdrowa myśl, że myśl ta zaczyna przenikać w 
masy i coraz ogólniejsze zyskiwać uznanie. Reforma 
wychowania publicznego tak w rządzie jak w kraju co­
raz więcćj liczy zwolenników, a nawet utrzymują, źe 
pierwszą czynnością rządu po upływie feryi zgromadze­
nia będzie przedłożenie projektu do prawa o wychowa­
niu publicznćm, wypracowanego przez p. Jules Simon. 
Skoro więc umysły światłe i patryotyczne poznały źró­
dło złego i usiłowania swe zwracają ku wzmocnieniu i 
naprawie samychże zachwianych i wątłych podwalin bu­
dowy spółecznćj, to spodziewać się można, że przyszła 
generacya dorówna wielkim ojcom i przywróci Fran­
cyi należne jćj znaczenie i stanowisko.

Po wyjeździe deputowanych, Wersal któremu przez 
czas pobytu zgromadzenia na odowego zbywało jedynie 
na przepychu dworskim, aby sobie mógł przypomnieć 
czasy minionćj swój świetności, opustoszał znów i po­
wrócił do zwykłego stanu ciszy i powagi. Wersal bo­
wiem a Paryż to „si magna parvis componere licet“ jak­
by nasz starowina Kraków w porównaniu do kipiącego 
życiem Lwowa. Z deputowanych pozostali w Wersalu 
jedynie ci, których obowiązki do tego zmusiły, to jest 
członkowie komisyi nieustającćj, dalćj komisyi, która ma 
wykonać uchwałę zgromadzenia w sprawie umieszczenia 
ministerstw w Wersalu, nareszcie komisyi ułaskawień. 
Wszakże nawet z członków komisyi nieustającćj musiał 
niejeden chociaż na krótko zrobić wycieczkę, gdyż na 
pierwsze jćj posiedzenie zaledwie połowa deputowanych 
się stawiła. Druga z wymienionych komisyi znajduje 
się w niemałym kłopocie. Okazuje się bowiem nasam- 
przód, że Wersal nie posiada stósowuego pomieszczenia 
dla zgromadzenia narodowego na zimę i chyba przyj­
dzie novą na ten cel wybudować salę. Co zaś do mi­
nisterstw, to przy rozpatrzeniu się przekonała się komisya, 
że umieszczenie ich w Wersalu pochłonęłoby kilkadzie­
siąt milionów franków. Gdybyć to umieszczenie było 
przynajmnićj stałe, lecz, jak wiadomo, zgromadzenie o- 
świadczyło się tylko za tymczasowćm. Wyrzucać zaś 
dla fantazyi prawicy kilkadziesiąt milionów na urządze­
nie czegoś co po pół roku, a może i wcześnićj, okaże 
się zbytecznćm, nawet komisya się waha, obawiając się 
słusznych ze wszech miar wyrzutów kraju, którego za­
soby starczą zaledwie na .»otrzeby nieodzowne. Być 
więc może, źe uchwała zgromadzenia pozostanie mar­
twą literą i wcale nie wejdzie w wykonanie. — Człon­
kowie rządu, — z wyjątkiem p. Thiersa i p. Dufaure, 
— wszyscy przenieśli się do Paryża, gdzie oczywiście 
z większym pospiechem mogą załatwiać sprawy swych 
wydziałów. Pan Thiers zamierza podobno osiedlić się 
w Fontainebleau i ztamtąd tylko na krótko się wydalać. 
Tymczasem jednakże zmuszony jest jeszcze pozostać w 
Wersalu, dopóki układy w sprawie celnćj alzacko-lota- 
ryngskićj nie zostaną ukończone.

Co do owych układów, to korespondenci do Köln. 
Ztg obstają na przekór niektórym innym dziennikom 
przy twierdzenu, że takowe doprowadzą niebawem do 
pomyślnego rezultatu, a nawet źe już na konferencyi, od 
by tćj pomiędzy p. Thiersem a hr. Araimem dnia 18 
b. m., zupełne porozumienie było blisk e. Rząd pruski 
niezadowolniony podob o głównie z artykułu 3, na mocy 
którego wyroby francuskie pod temi samemi waiunkami 
mają wchodzić do Alzacyi i Lotaryngii, co wyroby al­
zackie i lotaryngskie do Francyi. — Jeżeli układ przyj­
dzie do skutku, to okupacya niemiecka ograniczy się 
nadal na następujących departamentach: Ardennes, 
Marne, Meuse, Meurthe, Vosges, Haute-Marne i Bel­
fort, a liczba wojsk okupacyjnych zmniejszy się na 
50 000 ludzi z 12,300 końmi. Dopełnienie warunków 
układu nie przedstaw ałoby zresztą dla rządu francu­
skiego żadnyeb trudności, gdyż p. Pouyer-Quertier przygo­
tował już podobno czwarty półmiliard w wekslach pła­
tnych w kilka miesięcy.

Obok nadziei bliskiego oswobodzenia sześciu depar­
tamentów najwięcćj zajmują obecnie umysły przyszłe 
W) bory do rad jeneralnych, które świeżym dekretem 
rządu naznaczone zostały na dzień 8 października. We­
dług tegoż samego dekretu zbiorą się rady jeneralne 
dnia 23 października a rady okręgowe (arrondissement) 
dnia 27 listopada. Wszystkie stronnictwa równą do 
wypadku rzeczonych wyborów przywięzują wagę i gło­
szą z góry, iż zadaniem wyborców będzie nie tyle usta-

nowienie władz administracyjnych, jak raczćj stanowcze 
rozstrzygnięcie kwestyi przyszłćj formy rządu. Odpo­
wiednio do ważności przedmiotu rozwija się tćż i agita- 
cya, w której nawet bonapartyści wielce czynny biotą 
udział. Pomiędzy innemi rozesłał centralny komitet 
propagandy republikańskiej okólnik do wszystkich pre­
zesów komitetów kantonalnych, którego wstęp brzmi 
jak następuje: „Komitet centralny propagandy repu­
blikańskiej nie ma zapewne potrzeby zwracać panu 
uwagi na ważność tych wyborów; widoczną je4, że 
gdyby takowe wypadły pomyślnie dla monarchistów, to 
zgromadzenie narodowe w mniemaniu, źe uzys ało roz­
grzeszenie, nie omieszkałoby nadużyć wkrótce praw kon­
stytuanty, które sobie samowolnie przyw'aszczylo. Nie 
zbędnćm więc jest, aby wszyscy republikanie w depar­
tamencie połączyli się, celem zabezpieczenia powodzenia 
swych kandydatów. Potrzeba, aby głos ludu francu­
skiego z większą jeszcze siłą niż dnia 2 lipca powie­
dział temu zgromadzeniu, źe mandA jego od dawna 
się skończył. Czas w rzeczy samćj, aby prawdz wa 
konstytuanta nadała krajowi stanowczą formę rządu, 
jakićj się tenże domaga: formę republikańską.“

• Telegrarw
Carogród, 20 września. Według Levant Herald 

postanowiła komisya sanitarna, ponieważ udowodnionóm 
zostało, że azyatycka cholera rzeczywiście tutaj wybu­
chła, wypływającym ztąd okrętom dawać poświadcze­
nia, że z miejsca dotkniętego cholerą przyby>ają. Zda­
niem tego samego pisma nowy wybór ministra finan­
sów nastąpi i ogólne jest mniemanie, że nim zostanie 
Sadyk bas>a.

Kopenhaga, 20 września Rozporządzeniem mini- 
steryalnćm z dnia dzisiejszego w życie zostało wprowa­
dzone prawo z duia 1 maja 1868 roku, dotyczące środ­
ków przeciwko wprowadzaniu cholery przez okręty wy­
pływające ze Szczecina, Hamburga i Altony.

Monachium, 21 września. Arcybiskup monachijski 
dał probostwo dr. Streberowi, jakkolwiek tenże przez magi­
strat i ministra oświecenia usuniętym został ze stano­
wiska nauczyciela religii przy Wilhelmowskióm gim- 
nazyum.

Bera, 20 września. Rząd austryacki powołał do 
Bernu na dzień 25 b. m. konferencyą państw, mają­
cych udział w wiedeńskim układzie telegraficznym, co 
lem ustanowienia opłat na liniach telegraficznych po­
między Europą, Indyami wschodniemi i Chinami.

Drezno, 21 września. Król i królowa powrócili 
wczoraj wieczorem z Stolzenfels. Na dwcrcu przyjmo­
wali ich książęta krwi, minister wojny jenerał Fabrice, 
i naczelnicy władz królewskich.

Darmstadt, 21 września. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby drugićj przyszedł pod obrady wniosak deputo­
wanego Werner i towarzyszów. Wniosek ten przyjęto: 
pierwszy paragraf, według którego rząd ma być wezwa­
nym, aby w ciągu roku 1871 przedłożył izbie nowe 
prawo wyborcze, 22 głosami przeciwko 17; drngipara- 
graf 23 głosami prze dwko 16. Następnie oświadcza 
izba, że według ducha konstytucyi nie ma prawa do 
uchwalania prawa finansowego na trzy lata, od roku 
1872 do 1874. Równocześnie oświadeza izba wszyst- 
kiemi głosami przeciwko 11 gotowość do zgodnego za­
łatwienia sprawy i obradowania nad prawem finansowćm 
na rok jeden.

Monachium, 21 września. Komisya, która ma uło­
żyć program dla jutrzejszego kongresu katolików, składa 
się z profesorów Reinekiusa. Hubera i Schultego.

Ostatni® telegramy.

Strasburg, 21 września. Strassburger 
Ztg zapowiada stanowcze zniesienie kursu przy­
musowego francuskich papierów w Alzacyi i Lo­
taryngii w bliskiej przyszłości. Pieniądze prze­
znaczone na wynagrodzenie strat w czasie wojny 
dla Alzacyi mają być nadal srebrem wypłacane.

Paryż, 21 września. Rozbrajanie gwardyi 
narodowej odbywa się po departamentach spokoj­
nie. Jutro rozpoczną odbierać broń gwardyi w Tou- 
luzie. — Prawdopodobnie pozostanie Thiers pod­
czas feryi w Wersalu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 22 września. Eomnnikacyą omnibusową 

pomiędzy miastem a obydwoma dworcami kolei żelaznych przy­
wrócą na no»o w tych dniach nowi przedsiębiorcy bracia 
Starkowscy. Omnibusy wyje dzać będą od mostu Ohaliazew- 
skiego przez ulicę Szeroką, Stary Rynek, ulice Kramarską, Wil- 
helmowską, plac Wilhelmowssi, przez bramę Berlińską na każdy 
pociąg odchodzący i przychodzący na obadwa dworce, a miano­
wicie o godzinie 4, 6 minut 45 i 10 przed południem, o 2 go­
dzinie 20 minut, o 3 godz nie 10 minut, o 6 minut 35, o 9 mi­
nut 40 i o godzinie 10 południa. Zawiezienie na kolśj lub od­
wiezienie ztamtąd do miasta kosztuje za osobę 1% sgr., przejazd 
w obrębie miasta 1 Sgr., za podróże przed 6 godziną z rana i po 
10 wieczór płacić się będzie na dworce lub z dworców 2’/, sgr., 
wewnątrz miasta 2 sgr Dziecko niżój 7 lat w towarzystwie do- 
rosłój osoby wolne jest od opłaty, 2 dzieci płaci za jednę 
osobę a 3 za 2. Pomniejsze pakunki, które przy sobie mieć 
można, przewożone będą bozpłatnie, za większe aż do 50 fun­
tów płaci się 1 sgr. Omnibusy punktualnie stać e opuszczać 
będą i o ile miejsce dozwoli zabierać będą w drodze podróżnych 
na każdóm miejscu. Przy odjeździe płaci się za kurs i otrzy­
muje się na to marka.

— * Dotychczasowy klasztor Urszulanek przy nlicy 
Szewskimi, obejmujący 4 kamisnice, nabył pan profesor doktor 
Szafarkiewicz za 52,000 tdarów. Ponieważ instytut ten już 
od św. Michała przenosi się do gmachu nabytego od pana Bi- 
schiiffi, przeo nowy nabywca do.ychczasowój posiadłości panien 
Urszulanek ogł sza, że od tego czasu w ow ch 4 kamienicach 
pomieszkania są do wynajęcia. — Grunt, położony na Piekarach 
pod nnmere 18 sprzedał dotychczasowy właściciel pan Stęszewski 
przedsiębiorcy budowli panu D llerowi za trzynaście tysięcy 
trzysta talarów.

— * Reparacji przy moście Chwallszewsklm, na 800
tal. obliczonych, podjął się cieśla pan A Stueber, podająe naj­
niższą ofertę. Roboty około mostu niebawem się rozpoczną.

— * Pożary zdają, się być teraz na porządku dziennym. 
Zaraz nazajutrz po wielkim ogniu w Górczynie scaliła się na 
Zaw idach około godziny 11 fabryka tektury dachowej Schedinga, 
położona na gruncie Rychlewskiego Ogień miał powstać ztąd, 
że kocioł, w którym się smoła gitowała, przedziurawił się. — 
Na folwarku Kałwy, należącym do dóbr Niepruszewskich, w po- 
wiecie bukowskim, obrócił ogień w perzynę w poniedziałek 
wszystkie gumna dominialne słomą pokryte i 7 stogów. Ocalał 
tylko jeden budynek pokryty tekturą i 2 stogi. Ogień powstał 
przez to, że Gletnia córka tamtejszigc urzędnika zapaliłc stóg, 
o czóm ojcu bardzo uradowana doniosła.

— * Na budowę teatru polskiego w Poznaniu, złożono 
na ręce pana Teodora Zychlióskiego, delegata spółki tea­
tralnej na Galicyą całą, następujące dalsze składki: pp. 
Maurycy Kraińaki, członek wydziału krajowego 50 złr., Czesław 
Niewiadomski dochód z przedstawienia amatorskiego w Lisku 
w sierpniu tb. 30 złr., Józef Bal, właściciel dóbr, 10 złr., dy­
rektor banku, O. Mises 10 zlr., członkowie dyrekcyi c. k. uprzy­
wilejowanego zakładu kredytowego włościańskiego na wniosek 
pana barona Zygmunta Romaszkaną G8 złr., za łaskawćm pośre­
dnictwem posła dr. Zyblikiewicza pp. O. Bartmański 100 złr. (1 
akcya), poseł Włodzimierz hr. Łoś ’00 złr. (1 akcya , poseł dr. 
Rutowski z Tarnowa 25 złr., pan Ryszard Str szewski, uproszo­
ny do zbierania składek w Rzeszowskićm, donosi, że pan Leo-

nard Stawski z Hermanówki wziął udział w jego akcyi z wkła­
dką 25 złr.

Ogółem wpłynęło dotąd na ręce rzeczonego delegata 9743 
złr. 81 cent., 2 dukaty, 13 talarów i 1000 franków.

— * Z Kościańskiego. Dnia 5 bm. odbył s>e ślub panny 
Anny Skarżyńskiej, córki pana Skarżyńskiego Michała, dzie­
dzica dóbr Chetkowa, z panem Gustawem Węgleńskim 
z Miączna, synem znanego i zasłużonego obywatela z Lubel­
skiego, pana Franciszka Węgleńskiego. Licznie zebrana rodzina 
państwa młodych i zaproszeni goście z Królestwa Polskiego, Ga- 
licyi, Litwy i naszego Księstwa nadawały zebraniu temu przy 
uprzejmej guścinności gospodarstwa domu, cechę prawdziwie sta­
ropolskiej uroczystości.

— * Jak dowiadujemy się wkrótce zalożonem tu zostanie 
Towarzystwo zabezpieczenia na życie. Dla postawienia rze­
czonego Towarzystwa odbyło się już onegdaj przidwstępne ze­
branie, na któróm ustanowiony został komitet, który wziął na 
siebie przejrzenie statutów, napisanych przez dr. Rejewskiego 
i poczynienie wszystkich kroków przygotowawczych dla tem szyb­
szego wprowadzenia w życie rzeczonój instytucyi.

— * Na, inwalidów naszych we Francyi otrzymaliśmy 
od Alfy z Kościańskiego 1 tal. 15 sgr.; razem złożono tal. 69 
sgr. 25.

— * Na szkolę Batlgnolles otrzymaliśmy od p. A. Bro- 
chockiego z Ninina tal. 1, od ratai i farnali z Ninina 10 sgr.; 
razem złożono 9 tal. 10 sgr.

— * W poniedziałek daia 25 września w okręgu złoto­
wsko-wałeck im odbędą się prawybory dla obrania wybor­
ców, którzy znów 9 października obierać będą posła do sejmu 
pruskiego W Księstwie wkrótce zapewne rozpisane zostaną wy­
bory w powiecie Wachowskim dla wyboru posła do sejmu 
Rzeszy niemieckiej i w powiatach krobskim i wschowskim do 
wyboru posła do pruskiej izby poselskiej.

— * W poniedziałek w lokalu Towarzystwa przemy­
słowego Dyrekcya tegoż Towarzystwa wraz z zaproszonemi 
osobami odbędzie naradę co do zorganizowania zimowych dla 
członków Towarzystwa przemysłowego odczytów i wprowadź - 
nia ich w życie.

—; * Kalendarz. Jutro, w sobotę 23 września, Tekli 
panny i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Bogostawa. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 47, zachód godzinie 5 mi­
nut 57.

Długość dnia 12 godzin 7 minut.
Dnia 23 września 1648 klęska pod Piławcami — 1831 

Umiński naczelnym wodzem.

KÓRESPONDENCYA REDAKCYI.
Ze Lwowa odebraliśmy list rekomendowany z pieczęcią, 

na której pośród wieńca laurowego odciśnięte litery L. M. Po 
otworzeniu listu rzeczonego, prócz czystego papieru nic w nim 
więcej nie znaleźliśmy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 
ISajoSi pru&lU.

Przegląd tygodniowy z dnia 15 września 1871 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach ...........  tai. 135 664,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 5,238,000
S) Remaneuta wekslowe............................... < 102 208,000
4) Remanenia lombardowe......................... » 71,922,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •

aktywa...................................................... , 6,409,000
Pasywa;

6) Banknoty w obiegu....................................  tal. 215,176,000
71 Kapitały depozytowe...................................... 17,538,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów 1

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowvm...................................... .............. . 4,105,000

Berlin, 19 września 1871.
Król, pruskie główne drrektorynm banku.

Dechend. Eoese Rotth Herimann.
Koch. Koenen.

— » NlłfSł». P. er lin, 21 września. Mąka pszenna pr 
100 kilo netto, nr. 0 10’/,—10 tal. nr. Oi 19% — % tal. rżana 
nr. 0 8—7% t»l. nr. Oi 1 7%—% tal.

Poznań, 22 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4% — 
’/, tal.., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 września.

BAZAR. Kurnatowski z Pożarowa, hr. Żółtowski z Czacza; Sy­
pniewski z Piotrowa, pani Lewicka z Berlina, Ra ioriski z Głę­
bokiego, ks. Sułkowski z Rydzyny, Otocki z żoną z Gogolewa, 
Otocki i Radoóska z fam. z Król. Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Prób. Kiełczewski z Gro­
dziska, Rybicki z Środy, Radoliński z Bieganowa, pani Dobro­
wolska z Środy.

0EHMI7A HOTEL FRANCUSKI. Taczanowski z Sławoszewa, 
hrabina Bn ńska z Biezdrowa.

HOTEL RZYMS 'I. Hr. Żółtowski z Ujazdu, Żuchowski z fam. 
z Granowa, Rekowski z żoną z 1’ietrzykowa, Chłapowski z 
Szółdr.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Taczanowska z fam. 
z Stawoszew», Karczewska z Kowanówka, pani dr. Mankie- 
wicz z Berlina

HOTEL BERLIŃSKI. Czwalina z żoną z Pyszczynka, Meyer 
z Berlina.

Wiadomości giełdowe.
Clelda poznańska, 22 września.

PozurtnsBif. stare 8’j, listy zabawne — tal. płac 
Potnańskie nowe 4% listy zaauwhe 90% tal. płacono. — tozn. 
lis v rentowe 93'/< tal. żąd — Pozr. obligacye pow. 97 tal. żąd. 
— płacono. — Poznań oblig. miejskie 5% 97 tal. żąd. — Akcte 
banko prow. pozn. — płacono. Banknoty polskie — tal płc.
Akcye poznań. banku realno kredytowego — tal. pł. Rumuny_
tal. płac. — Pó nocno-niemiecka pożyczka związkowa 101 tal. 
płacono. — Rosyjskie banknoty 80% tal. żąd Starogrodz.-poznań. 
akcye kol. — płacono.

Żyto wypowiedz. — węcpli;na wrzesień 46%, wrzesień 
październik 46%, ’a jesień 46%, październik - listopad 47. 
listopad - g udzień 47% grudzień styczeń 1872 r. — talara.

O i ow ’a: z, neczsą , wypow. — kwart, na wrzesień 17%„ 
październik. 167,—’%<, listopad 16, grudzień 1511/,,, styczeń 1872 
rok. — tal., luty 1872 roku—tal., w miejscu bez beciki , kwie­
cień maj w związku 16’/, tal.

Ceny targrowe
w mieście Pcznaniu.

Dnia 22 września.
Najwyż. 

«»i*. SJT. fn
Średnia.

tal. sffT. Ih.

Najniższa
tal. Bfl-r. łen

Pszenicy pięsnó), szefel po 84 fht. 3 5 — 3 1 3 3 _
• średniój • f 2 27 6 2 26 3 2 25
» pośled. •

Żyta ciężkiego » 80
0
0 2 __ 1 29

—
1 28 9

« średniego • 0 0 1 27 6 1 27 _ 1 26 9
« pośledn. - Z Î 1 26 - 1 25 6 1 25

zmienia wielk. - 0 — — — — _ _ _
drobn. » 0 0 — — — — _ ...

Owsa starego « 50 0 - — —- — — — — _
- nowego - f 1 2 — 1 1 — — 28 _

Grochu na paszę » 90 » — — — — .— — - ——
Repiu zimowego • 0 • — — — — — _ _
Rzepiku zimowego - 74 » — — — — — — — _ ■
Rzepin litowego < 0 0 — — — — — — — ».
Rzepiku latowego » 0 0 — — — _ __
Tatarki • 70 0 — — — _ _ _ _
Perek • 100 0 — 20 — — 18 _ — 17
Wyki « 90 0 - — — — — — _
Lubin żółty - 90 0 — —- — — _ _ —

- niebieski « 9:) 0 — — — — _ —
Koniczyny czerw, cent, po 10 ) tant. — — — — — _ ___
Koniczyny białój i • 0 - — — — — — — —

«iSetda LerltńwUaa, 21 września.
Ponieważ już dzisiaj zajmowano się reguł icyą mietięczną 

(ultimo), przeto było usposobienie giełdy słabe a obrót mało oży­
wiony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/,»/„) 99’. płc 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102 płac. Obi. pstwa (3%) 85’Z 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,°z0) 118% płac.

List, zs.lt.: Zachód, prask. (3°/0) 79% płacono, dto (4%) 
88’/4 plac,, dto (47,%) 95 płac. Pozn. nowe (4%) 90’/, płac. 
List. rent. Pozn. (4%) 93 żąd. Prask. (4%) 933/4 plac.

Walory zagr&nloi.-. Austr. rent. srbr. (4%) 57% płac



A

17%
Rent, papier. (41/t°/0) 48% płac. ’ Losy x r. 1854 (4°/0) 77 płac. 
Losy kredyt, z r. 1Ś58 102’/, płac. Losy z r. 1860 (5%) S-'/? 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 76’/« płac. Rosyjska pożyczka 
preai. z roku 1864 (50i) 130 płacono. Rosyjska-polska
oblig. skarb. (4%) 71% żądano. Polskie certif. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 93% płacono, dto cząstki po 500 złp. (4<%) 
101% żądano. Polsk. listy zast, 3 em. w rs. (4%) 71 
żąd. Listy likw. 59 płac. Włoska poż. (5%) 57% płac.
Rumuńska poż. (8%) 88% żąd. Rumuńskie oblig. kol. (7%<%) 
39 — % płacono. Turecka pożycz. 43% płac. Ameryk, pożycz. 
16%) 95% pł. Akcje kolei źelaz. Kol. mind 161%—60— 61 j pł.(6°/,
Galie. Karóla-Ludwika 06%—% płsc. Austr/aeko-Franeug,
209%—9 i—% płac. Warszaw.-wiedeń. 78% płac. Banki itd. 
Austryac. kredyt, mob. 160%—%—61 płac. Poznańsk. prowinc. 
113 płac. Szląsk. stów. bank. (4°|0) 139% plac. Cerf-yi hip.

~ . 95% jj{ac PenkelHflbnera (4%B|o) 99% płac. Hausem (4%%)
(4%%) — żąd. Meining. (4%°|0) 96’/« żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
110% plac., snwereny 6. 19% plac., nap. 5. 8% płac., półimper, 
5. 14 płac., doli. 1. 10% płac. Złota w sztabach funt celny 456% 
ąd. Srebra funt celny 29. 13 płac. Zagraniczne bankn. 99%

Dnia 18 września zasnął 
w Bogu ś. p. Jh ii 
Dąmbski. Ekspor- 
tacya odbędzie się dnia 24 
b. m., a spuszczenie zwłok 
do grobu familijnego w 
Ludziskach odbędzie się 
dnia następnego, o czem 
donosi w smutku pogrą­
żona (5054)

Familia.

Dnia ¿1 b. m. zasnął w. Bogu 
opatrzony św. Sakramentami ś. p. 
Plota* Łaurentowskl. Po­
grzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
23 b. m. o 9 godzinie rano, o czóm 
krewnych i znajomych zawiadamia 
w smutku pogrążoną
[5121] Żona i dzieci.

Obwieszczenie.
Plac miejski na Stym Marcinie o- 

bok hotelu Kruga, około 20 stóp 
szerokości frontowój i 55 stóp długo­
ści, wydzierżawionym być ma na 3 
lata, od 15 października r. b. po­
cząwszy, najwięcśj dającemu.

W tym celu wyzaaczyliśmy termin 
na czwartek, 3$ września

r. to. ® rana © gołlss. fil 
na sali ratuszowej.

Każdy licytujący winien złożyć kau- 
cyi 25 tal. Ó “bliższych warunkach 
dowiedzieć się można u p. Seidla, 
inspektora miasta. (5038)

Poznań, dnia 16 września 1871.
Magistrat.

Obwieszczenie.
Otworzony konkurs do majątku kupca Fi­

lipa Graetz w Poznaniu został dnia 1 kwie­
tnia 1870 r. na mocy § 210 prawa konkur- 
sowego wstrzymany. [5094].

Poznań, dnia 19 września 1871.
Król, sąd powiatowy, 

wydział I.
Komisarz konkursu.

Gaebler.

płacono. Austr.-bankn. s 83 “płac. Rosyjsk. bankn. 79% płac.
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 63-81 tal. wedle ja­
kości żąd.; piękna polska 78—79 tal. z kolei płac., na sierpień 
wrzesień i wrzesieć-oaździernik 79—80, paźdz -listopad 76%— 
77%, listopad-grudź. 76%—77, kwiecień-maj 76%—% tal. płac.

jakości żą- 
iień-

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60 -55% tal. wedle jakoś 
dano; stare 55- 53, nowe 53—55% tal. z kolei plac; na sierpie 
wrzesień i wrzesień-paźdz. 51%—5?, paździarnik-iistopad 51% 
52%, listopad-grudzień 5i%—52%—%, na wiosoę 51%—5i%— 
% tal. płacono. Jęczmień: per '000 kilo mały i wielki 40 
—60 ta!, wedle jakości żsid. Owies: per 1000 kilo w miejscu 
32 -47 tal. wedle jakości żad., pośltd wschodnio pruski 85, szlą- 
ski 4l%—43%, pomorski 43%--45 tal. z kolei płacono; na sier­
pień-wrzesień, wrzesień-ptźłziernik i październik-listopad 41% 
tak płacono. Groch: per 1000 kilo do gotowania 52—61 tak, 
u» peszę 44 -51 tal. Rzep: per 1000 kilo w miejscu 108— 
118 tal. Rzepik: 106—115 tal. Olej rzeciowy: per IGO kilo 
w miejscu 27'/« tal. żąd.; na sierpień-wrzesień i w.: zesień-paź- 
dziernik 27%—28—27”,%, październik-listopad 27%—% tal. pła - 

ono, Olej lniany: per 100 kilo w miejscu 24% tai. Olój

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca 

Karpeu w Poznaniu zgłosiła się jeszcze 
żona jego Al ina z domu Rosenfeld w Po­
znaniu z pretonsyą w ilości

5804 tai. 4 3 fen.
Termin do zbadania tój pretensji został 

na dzień
33 września fiSti przed 

poł. © g©«8®.
przed podpisanym komisarzem konkursu w 
izbie sądowej No. 13 wyznaczony, o czém 
wierzycieli, którzy pretensje swoje już za­
meldowali, nioiêjszém się uwiadamia.

Poznań, dnia 18 września 1871. [5095],
król, sąd powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu

Gaebler.

Od 1 października przenoszę' 
Fal haadel mój do kamienicy Wnn- 

przy, ulicy 'Wilhelmowski'jsch a
24, pierwsze piętro. (5018)

JôâB a Slm©wsfea<

skalny: per 100 kilo w miejscu 13 tal. żąd., na sierpień-wrze- 
sień i wrzesień-październik 12®/«—12%, październik-listopad 13— 
12,c',4 tal. płac. Okowita: per 100 litrów po 100°'„■=10000% 
w miejscu bez beczki 19 ta'. 20 sgr. do 19 tal. 14 sgr. płac, ze 
szpichrza 19 tal. 15—14 sgr. płc., na sierpień-wrzesień 19 tal. 
2 14 sgr., wrzesień-paź-dziernik 18 tal. 8 12 sgr,, październik- 
listopad 17 tal. 22—27 egr., listopad grudzień 17 tal. 17—21 sgr., 
kwiecień-maj 18 tal. 4—9 sgr płacono.

CSiełti» wroeltiwMia 21 września
Żyto per 2000 łnt. niżój; n- wrzesień i wrzesień-uaź- 

dziernik i październik-listopad 49—48%, listopad-grudzień 49’/4
iście:-49. kwiecień-maj 50 —%—50 tal. płacono Pszenica: na 

wrzesień 72 tal. żądauo. Jęczmień n» wrzeseń 42’/, talara 
żądano. O w i es na wrzesień i wrzesień-październik ¿8 żądano, 
listopad grudzień —■ tal., kw:ecień-maj 41% tal. płacono. Kzep 
na wrzesień 113 talarów płacono. Olój rzepiowy niżej; w 
miejscu 13% tal. żądań, na wrzesień 13% żądano, wrzesień- 
eaździernik 13%—%4, październik-listopad 13%, tal. płacono, 
listopad-grudz. — tal. Okowita.: stale; per 100 litrów po 
100% w miejscu 19 tal. żądano 18% płacono, na wrzesień 18’/,-

sæs»

Księgarnia i skład muzykaliów
" Schksingera

znajduje się od S źdasierntfett 
przy ulicy WiH*elMł»w Sklej 9, 
w kamienicy puna Appel. ¡5126.]

Berlin, dnia

Pruskie
14 września 1871.

Centralne Towarzystwo kredytowe
założone ua akcyach.

—%, wrzesień-październik 18 pł: 
żądano, listopad-grhdzień 17% żądai 
tal. płacono.

Na targu

a ó a. zz
fPśżemca

« 3

¡■Zyto 
. Jęc; mień 
■ Owies 
(Groch

Rzep
Rzepik zimowv 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

biafci
żółta

ff&aczyciel domowy,
«.uzykalny, pos ukuje miejsca. Adr. AM. ST. 
O. poste rest, Witkowo. f5104j

IJióro zleceń
Moliiisfkieg-o,

ul. Kozia No. 11.
Sześć guwernantek muzykalnych i dwóch 

nauczycieli, mogą od 1 października zna- 
leść pomiesz zenie. [5024]

acono, paźdz.-listopad 
>ła< ' ........ano % płac,, kwieć.-maj

W srebru, za 
szefe! pruski

pięlrn. śr. pośled
91—93189 
90-91 (89 
64—6562 
49 51 4 
28 -■ 9 27 
67 —73 64

W tal. sgr. i fea, 
2(X) finit, celusch ¿ 

kił«i?r,mów
ięfena średnia

78-85 
78-85 
57-59 
42 -44 
—26 
57 -61

Vd

pfil
«0

jinro

6,22
62)
4 20 
%9
3,14 
4i15za 100 kiiogr. nL 

Towar piękny średni
fn. tal 

10
10

10

»ff- fn. Uf
17 6 9 

2 9
6

7
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Subhastacya nieruchomości ¡do kupca Ra­
fała Dienstag należącój w mieście Swarzę 
dzu pod No. 213 położonej zniesioną zo­
stała. _ [5093J.

Poznaż, dnia 16 września 1871.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Ryli.

Obwieszczenie.
W konkursie do mająku kuśnierza i kup­

ca Fablscha Grzjmtsz został kupiec Hu­
gon Gerstel w Poznaniu jako stały zarsądzca 
mianowanym i zobowiązanym.

Poznań, dnia 11 września 1871. [5092]
Król, sąd powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu 

Ciaebler.

Biuro stręczeń
guwernerów, guwernantek 

i bon Francuzek 
Pani Zaleskiej,

dawnój uczennicy Hot lu Lambert w 
Paryżu rue Brochant 11 (Batignolles)

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek i bon za niższe jak przed 
wojną wynagrodzenie.

Nakładem księgarni LlldW- 
WerBtoe®» W Poznaniu wy­
dała 1 jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

fc.WJMIRA.

Powieść, 
srotosa S8G8

prze»?
Paniisg- z L. Silkońską. 

2 tomy.

w

2 tal.

Mieszkam teraz św. Marcin 61.

Julian Reichstem.
[5110]

Nakładem .księgarni
J. SL Żupańslnego

wyszły:
1) Pamiętniki .finihssta Ur­

syna Niemcewicza. 1809 do 
1820 po raz pierwszy z autografu 
wydane. Tom I. rok 1809—1813 
Tom II., który w 3 miesiące wyj 
dzie, zawierać będzie rok 1813 do 
1820. Oba tomy kosztują 5 tal.

2) Dzieje narodu polskie­
go w krótkości zebrane dla ma 
tek i niższych nauczycieli przez Te­
odora Morawskiego. Tom II. Jagieł­
łowie. Cena 8 ta.l. (4008)

Dyrekcya podpisana oznajmia publiczności, że ajenturę Pruskiego 
Centralnego Towarzystwa kredytowego założonego na akcyach dla 
powiatu Moseiaiiskiegd i ościennych powiatów, 
o ile w tych ostatnich osobni ajenci nie są ustanowieni, poruczyła

Panu Mailowi HafflMll’<élOWÍ

Wszystkie sprawy dotyczące me- 
po handlu mięsiw załatwiają się 
od dzisiaj w mieszkaniu mojóm, 
Małe Garbary 1, przed południem 
od godziny 10 do 12, po połu­
dniu od godz. 3 do 5. (4981),

Filip Weite.

Z powodu zwinięcia wiel­
kiego składu mięsa pana 
Weitza, wybudowałem dla 
wygody Szanownej Publi 
czności nowy obszerny 
skład do mięsa i 
zaopatrzyłem go w dobo­
rowe mięso różnego gatun­
ku, czego czynić i nadal 
nie omieszkam, o czem po­
lecając się mam honor do­
nieść Wysokiej Szlachcie i 
Szanownej Publiczności.

Jatka fto
Stary Rynek w Poznaniu.

wyno:
„Rz

istnie

t»ryą 

p z i<

w Kościanie.
Statuta Towarzystwa, instrukeya co do wypośrodkowań warto-I 

ści, tudzież prospekt nasz z 25 czerwca r. 1870, przejrzane być! 
mogą u ajenta, również odbierane od niego formularze do wniosków.

WroęMwsfea ulica 9
na I piętfże obszerne mieszka ie o 5 
pokojach i kuchni od św. Michała za 
sOO t 1 do wynajęcia. [51C8]

©««Si« w wieku średnim ż dobrej fami-

Ajent nietylko ustnie lecz i piśmiennie udzieli wszelkich ządanych!g<,bie w skutek śmierci < jea przyjąć miejsce 
objaśnień. Należytości tenże żadnych dla siebie nie ma do ścią- do towarzystwa starszój damy, zarządu do­
gania. Oyrelieya.

Fhilłpsfeers. Bossart. Hermann
(5030)

mu lub wychowania początkowego dzieci. 
Biiższa wiadomość <■». 9t. poste restante 

[5123]

IM. Zakrzewicz/

Proszę zwrócić uwagę.
Dnia 1 października r. b, otworzoną zo­

stanie w Warszawie nieustająca wystawa i 
sprzedaż obrazów dawnych i nowszych ar­
tystów oraz i starożytności. Pan wie arty­
ści i sprzedawcy starożytności, którzy za­
pragną korzystać z tój sposobności, fby 
zbyć swoją własność, raczą się zgłosić freo 
do stałego Intoresu utworów sztuki i 
starożytności w Warszawie ul ca Ni- 
coła No. 8. [4950|

Dobrego cufclcrasłMegjo »ubjefttt 
potrzebuje od 1 października br. cukiernia.A.. iS'Äpiiig’iera

(5O72i w Ś. odzie.

Biuro moje i pomie­
szkanie przeniosłem na 
Lipową ul. No. ö.

ty lergas
Tekturę smołowcowauą

[5125]

€

ogniotrwałą, smolę z .węgli kamiesssiycli i asfalt polecam, 
oraz przyjmuję ¡¿»'MaowiCMlii ®sa ejtłliOtwite jioltrycia <lłs- 
cbówj dalćj asfalt Hatns*ólny jako warstwa do isolowania, do 
wylania posadzek i t. d. (5026)

A. Krzyżanowski.

Miejsca ogrodniną. kucharza 
w Psarsklem już zajęte.

gospodyni 
(5055

czasopismo naukowe, literackie i artystyczne 
w Poznaniu pod redakcyą Edmunda Gałliera. . . a

Przedpłata ćwierćroczna wynosi 85 sgr dla miejscowych fis/4 
sgr. dla zamiejscowych abonentów. Prenumerować można na wszyst­
kich urzędach pocztowych Związku niemieckiego, we wszystkich księ­
garniach i w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego.

Reda&cya Tygodnika WieUopolsidege.
Zaproszenie do przedpłaty

na

Gazetę Tonińsbą,

Tł zeeta eliłopeśw, uczęszczająch do 
niższych klas gimnazyum lub szkoły real­
nej, przyjmie od św. RTchata na stół i stan- 
cyą J. ŻórawsŁi, przy Wielkich Gar- 
barach No. 4. [5t!6.J

Egzaminowana w zakładzie Ludwiki 5iis- 
nezyel«It*‘», Polka, we francuskim ję­
zyku i muzyce biegła, która jeż dzieci utzyła, 
poszukuje miejsca. Bliższa wiad. O'. W. 
S°oisMłsń poste re=t. .5117.]

Obszerny st.lej» do wynajęcia. 1 liższa 
wiadomość u właściciela domu w Rynku 
No. 53. 151.9. [

' 9090 talarów
do wypożyczenia na pewna hipotekę. Zg’o- 
sić się pod cyfrą A. S*. ® poste restante 
©siete. ' _ [5120.]

Deux Bomses françaises tout cher­
chées pour élever une fihe de 7 ans et un 
garç n de 6 ans. — S’adresser Ablu.nto- 
wlc«, Si ftwiîgsbers; en/Pr. [5124.J

W mieście Mieszkowie jest eKerai 
wraz z dużą stajnią zajezdną, położone nad 
szosą, od św. Marcina r. b. do wydzierża­
wienia. O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u zarzedu dominialnego w 
jtłowie pod Mieszbowem. ¡5129.]

w bieliziie
wykonują się w jak najkrótszym czasie uA. z Pawłowskich SaofiB

fabryka bielizny
Poznań, plac Sapieżyński No. la.

aau

Od 1 listopada rb. poszukuje nmuezy- 
ipJc-SkS Polki do 91etniój dziewczynki; zna­
jomość muzyki jest konieczną.

Chociczka pod Wrześnią.
[5128.1 Sac! Sab a.S8iłis«3 Bisu wę$le jest zaraz do od­

stąpienia. Dowiedzieć się można u A. Chlu- 
drieńskiego, ulica św. Marcińska No. 2.

J5133.] _ __
Pomocnik handlowy, 

władający dokładnie obudwoma 
językami krajowemi, zdatny eks- 
pedyent, znajdzie od 1 paździer­
nika umieszczenie u (5130)

Angielskie rury
z palonéj gliny, zewnątrz i wewnątrz polewane, na prxe( 
s4y i w©«l©cirgi poleca -A. Krzyżanowski.

»rzepuSty, imo-
(5025)

RAPIERWLINM
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 

sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wéw_ 
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier V> linsi 
na fc»tari*y, S«"y(sÇ« zapalenie ¡gwrtSła, razdraźiaienie naezyis <nl- 
«ieeliowyei* (bronchites), reumatyzmy w lęiiźwiaeh i ncrwaęh bi»- 
dro-wyeh i t. p. . , ,

Jednorazowe łub dwurazowe «życie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia, . [18531.

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Mttnlk,tewieza j w Krakowie w apte 
ra Trauezyńsiiieso ul Floryańska w Lwowie w aptece pp. JMślkioilaacfa.ce

Ogłoszenie.

Organ polityczny
wychodzący w Toruniu codziennie.

Przedpłata kwartalna wynosi:
na pocztach pruskich 1 tal. 12 ’,2 sgr. 
innych niemieckich 1 tal. 75|2 sgr.

Do Austryi wysyłamy pod opaską wprost z ekspedycyi za na­
desłaniem nam franco 4 złr. — Składający przedpłatę w samycbże 
biurach pocztowych austryackich opłacają tylko 2 złr. 62 V2 centa.

Ekspedycja Gazety Toruńskiej.

igror 
od t< 
jar ot 
taski 
i drt 
ffzgll 
tiąn 
pieck

[499 Î j.
wszelkie vl<cr|)|e.
»«äs» »ii»rw«iWe 

. każdój chwili n.
J stętuja po użyć;,, 

pigułek auti newral-
gijnych dra GRONIE Skład w Paryżu „nvti 
w aptece p. Levasseur, ue de la Monnaie 13 . 
tv Poznaniu w ap o dra IMfnniiie- iem 

'»««, w Warszawie w składzie towarów i skit 
aptecznych pp. i B9ar

£1855|> -tóe

MSALGIF

Pigułki z .Roślin
pana C»»sv&ss aptekarza w Paryża.

Jest to nieo-eiiony ,Onie 
środek pros.y i taili - - 
a niezawodny pra ciw 
E-japorcsywszyo 

> atwardzeniom zói. 
i cl zamuleniu &'raw 1
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sza,:, boleściom żo­
łądka wy rzutem m. 
s o; ujm, gośócnwl 
reumatyzmowi ,po. 
lagrze, a w ogiie 
przeciw wszelMB 
shbsśelom z nlo- 
zystości krwi i te. 

pochodzącym. Zalety y[ 
’w paru wyra
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ych, 
rod z

ie

izęd
radn

psutych humoró
tych pigutek dają się streścić 
zach: przywracają i utrzymują zdrewią 

Prawdziwe pigułki Gauvin’a konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wy­
nalazca od niedawna przygotowuje je umyśl­
nie zastósowane d • klimatu Rosyi i polski.

Dostać można we wszystkich aptekach Ce­
sarstwa i Królestwa, w Poznaniu w aptece 
dra MansbAewSczu i SE(a»sep«! we 
Lwowie u pana JTatfeolawt-h, w Krakowie 
u p. J. TrrsMcatyńgbieiio; w Warsza- 
w e w składach matóryaęłów aoteczr'vrh u 
pp. fiitliegr« i ©piessa. * [3686.]

Og/oseenia gospodarskie itd. 
Pisarz. arft.njjotiSsie-oiy z dobrerai

wśiadectwami, który praktykewał w agro­
nomii w Wielowsi, ży czy sobie zaraz lub od 
św. Michała rb. przyjąć miejsce. (5060)

Bliższych wiadbm. udzieli na li ty frai- 
kowane T. Łtłgorfy.aii w Do skU-

Dom. Sh Oiraczew pod 
Książem poszukuje od 1 paździer-

A—0« a a nika zdatnego Ogrodowego
żonatego lub kawalera, któryby 

0 WS wS® V ISw »TiTMa zarazem pełnił służbę lokajską, 
osobiste przedstawienie jest konie­
czne. (5061)

Ucznia
poszukuje cukiernia (5127)

P. Urbańskiego,
ulica Wrocławska 14.

Przyjmuje się przedmioty do szycia ma 
szyną i bieliznę do cechowania. [5118]

IŁ Graupe.Graup<
ulica Kramarska No.

lawlor astrachański,
Biuogi elblągstie, 
Ser newszateisfei

polecaU. Oaaoâdiiel«
[5131] ’ ‘ 'ul. Wrocławska 9.

21.

mego pisma, Zietenplatz No. c

Prócz tego jednakże można takowe podać za pośrednictwem ekspedycyi anonsów se w Berlinie i jćj filii zamiejscowych, gdyż podpisana redakeya upoważniła

Inseraty do Donosiciela publicznego przyjmuje ekspedycya niżćj podpisanego pisma, Zietepplatz No. 3.

i ®ofo«Wią-
aaiss kontra w leni rzeczoną ekspedycyą, dlawygpdy szerszćj publiczności i. skrócenia biegu rzefezy, do 
zbierania i wręczania nam stosownych inseratow aa ce«^_awyc»»jną i8'/2 »«»*• od wiersza.Li Viel Łi 1 m A ' ł * t w. w- —-- — - — — -   

Redakeya dziennika ^Deutscher Reichsanzeiger und 
Königh preissicher Staats-Anzeiger.“

Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecam się do przyjmowania 
Reichs- und Königl. preussischer Staats Anzeiger.-

inseratów do dziennika „Deutscher

itadolf Messe, Berlin,
urzędowy ajent wszystkich dzienników,

mający prócz tego domieil w
Hamburgu, Wrocławiu, Maile n. 8-, Lipsku, Frankfurcie n. M-, Mo- 

uacblum, Wory mberd®e, Pradze, Wiedniu, Zurichu, Strassburgu.
Nakładem i cwsionkaw! Ludwika Men hacha w Poananiu.

Korzystna oferta kupna.
Folwark, w bliskości dworca kolei żek

znéj i mías*» powiatowego położony, zawie
005 ...Ä— „»---- ---------- r,|[rający 223 mórg włącznie z ogrodem, - ■■ 

i łąkami, z dostatecznym martwym i żywy3 
inwentarzem, ze sprzętem i zasiewem t naby< 
można za stal t cenę 10,000 tal. ze zaliiAf 
3030 tal. i odebrać uatychmisst. Bliższy^ 
wiadomości zasięgnąć można u rządowt?' 
miernika Ut«-e w Pakości (4949)

dojrzale do cięcia
każdój wielkości, również wieś, na I 
którój znajduje się dużo drzewa doj­
rzałego do cięcia pragnie nabyć ku­
piec, posiadający dostateczne fundu­
sze. Szczegółowe oferty przesłane 
do Ekspedycyi anonsów ISiadolfa 
Missse w Wrocławiu dla C. 871
otwiera ssm reflektant i niebawem 
udziela odpowiedź. [5122.] |
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Sprzedaż tryków
w Ramzłnie t»1ZÜSSOW rozpoczęła się*

(5066) von HomeFL
Brylów pod Lesznem

rozpocznie tegoroczną sprzedaż

baranów
175 pasfedzievniii^» 

(4988) Z. Szczawiński*
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